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Karwowski zwycięża w biegu narodowym.
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W  obecnym okresie „wojny bez woj- 
n y “, lub, jak  kto woli  —  „pokoju bez po­
koju“, każde spotkanie sportowe polsko- 
niemieckie musi z natury rzeczy prze­
biegać w zupełnie specyficznej atm osfe­
rze ; w umyśle zawodników i widzów z po­
równaniem sil na boisku kojarzą się 
nieuniknienie zestawienia zapożyczone 
z dziedzin, z koleżeńskim  współzawod­
nictwem związanych inaczej luźnie.

W ynika stąd wyjątkowe nasilenie 
emocjonalne, dzięki którem u charakte­
rystyczne cechy narodowe znajdują w y­
jątkowo wyraźne uwypuklenie.

Mecz tenisowy o puchar Davisa mo­
że temu służyć przykładem.

My, Polacy, nie mieliśmy, nie m a­
m y i nigdy nie będziemy mieli pretensji, 
aby wszędzie i we w szystkim  być „iiber 
alles“. Staram y się jak  najlepiej, aby 
wyzyskać swe talenty i możliwości, lecz 
nie czujemy się automatycznie pokrzyw­
dzeni, jeśli ktoś jest bogatszy czy szczę­
śliwszy. Dlatego nie uważaliśmy, aby 
należało za wszelką cenę unikać porażki 
z Niemcami na własnym gruncie i nie 
widzieliśmy w tej ewentualności narodo­
wego nieszczęścia.

Publiczność polska przybyła tłum ­
nie na korty Legii warszawskiej, owiana 
szczerze sportowym duchem, aby przy­
glądać się pięknym  walkom, w których  
ambicja Polaków przeciwstawiać się bę­
dzie niewątpliwie wyższej sztuce i ru ty ­
nie przedstawicieli Trzeciej Rzeszy, k tó ­
rych ostateczne zwycięstwo nie ulegało 
w je j oczach wątpliwości. Publiczność 
ta, za małymi wyjątkam i, zachowywała 
się wzorowo, oklaskując dobre zagrania
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bez względu na ich pochodzenie, a nawet 
w momencie, kiedy głośniejsze odruchy 
niezadowolenia były by całkowicie zro­
zumiałe  —  zachowała godny spokój. 
Miała spokojne nerwy.

Inaczej nieco podchodzili do sprawy 
nasi tenisowi przeciwnicy. Przede wszy­
stkim  —  mówiono o tym  nieoficjalnie  —  

wysunęli sugestię, aby spotkanie roze­
grać nie w Warszawie, nie w Polsce, a na 
„neutralnym “ gruncie. Nie wyobrażali 
sobie snać, by Polacy potrafili zachować 
zimną krew i obawiali się, aby reakcje 
wrogich tłumów nie nadszarpnęły syste­
mem nerwowym graczy spod znaku  
swastyki.

Na tym  jednak nie koniec. Gdy Tło- 
czyński, w zaciętym wysiłku przecho­
dząc sam siebie  —  pokonał Henkla, jed­
ną z najpierwszych rakiet świata  —  

w obozie niemieckim zaczęto uprawiać 
dobrze znaną, specyficzną „politykę“, 
nacechowaną dążeniem do „iiber allesu 
za wszelką cenę, wszelkim  sposobem.

Jak na to zareagowali Polacy? Za­
łożyli protest przeciw „taktyce zaskocze­
nia1“, a gdy zainterpelowany telefonicz­
nie Międzynarodowy K om itet pucharo­
wy przyznał im  rację  —  zrezygnowali 
wspaniałomyślnie z walkoweru, godząc 
się na ryzyko walki.

Romantyzm , Donkiszoteria? Umiło­
wanie pięknego gestu bez względu na 
sk u tk i? 0 ,n ie !  Po prostu  —  zimna krew  
i spokojne nerwy, pozwalające zachować 
do końca linię postępowania szczerze 
sportową.

Niech wszyscy wiedzą, że tak na 
korcie tenisowym, jak  również i na każ­
dej innej arenie  —  Polacy potrafią szer­
mować nie jednym  tylko argum entem  
prawa, a mając praioo za sobą, zawsze 
będą gotowi oddać sprawę do rozstrzy­
gnięcia sile.

Dlatego właśnie mają spokojne, 
bardzo spokojne nerwy.

Wiktor Junosza.

SPOKOJNE N ER W Y
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ŚLUBOWANIE POLSKIEJ KADRY OLIMPIJSKIEJ
W dniu 16 m aja odbyła się w 8-iu miastach 

uroczystość ślubowania członków polskiej kadry 
olimpijskiej. Przed złożeniem przez zawodników 
roty ślubowania, przewodniczący Polskiego Komi­
tetu Olimpijskiego, płk. dypl. Kazimierz Głabisz 
wygłosił okolicznościowe przemówienie, które po­
dajem y w całości poniżej.

„Zebraliśmy się tutaj i w siedmiu innych mia­
stach polskich, by złożyć względnie odebrać ślu­
bowanie kadr olimpijskich. Cały ten przedni huf 
sportu polskiego jest dziś ze sobą połączony nie 
tylko wspólnym rytmem serc, ale i falą radiową. 
Zwracam się wobec tego do wszystkich jego czło­
nów, choć widzimy przed sobą tylko człon w ar­
szawski.

Dziwnym i lekkomyślnym poniekąd w yda­
wać się może, że mimo naprężonej sytuacji mię­
dzynarodowej, mimo złowróżebnego szczęku orę­
ża, rozlegającego się na całym świecie, myślimy 
o największym święcie pokoju, tak jeszcze odle­
głym, i do niego się przygotowujemy. Wszak hu­
ragan dziejowy może je  unicestwić, jak  unicestwił 
igrzyska olimpijskie w 1916 roku. Wszak tyle 
innych, nowych, pilnych zadań spadło na nasze 
barki. Niewątpliwie o tych najprzedniejszych 
zadaniach chwili obecnej, o przygotowaniu się do 
walki na śmierć i życie z najeźdźcą, gdyby nas na­
padł, musimy pamiętać przede wszystkim. Ponie­
waż jednak nie mamy pewności, czy do tej dzie­
jow ej rozprawy dojdzie w najbliższym czasie, 
musimy, wystawiwszy czujki i w arty na grani­
cach, równocześnie sposobić się do czekającycli 
nas zadań pokojowych, m. in. do bezkrwawej wal­
ki na arenach olimpijskich.

Dlaczego chcemy do niej stanąć? Czy musimy 
do niej stanąć i jak  mamy do niej wystąpić?

Chcemy do niej stanąć, bo chcemy poszczy­
cić się naszym dorobkiem i przyczynić się do 
uświetnienia tego najpiękniejszego święta ludz­
kości. Musimy do te j walki stanąć, bo tego wy­
maga tradycja  oraz wielkość i znaczenie Polski, 
k tórej znaków nie może zabraknąć w żadnej w al­
ce o prym at w świecie.

A jak  mamy wystąpić do tej walki? Jak ma 
wyglądać nasz reprezentacyjny huf? Czy ma im­
ponować liczebnością czy też w ybijać się dobo­
rem, postawą i poziomem? Powinien być możli­
wie liczny, ale jeszcze ważniejsze, by każdy z na­
szych zawodników wzbudzał respekt i podziw, 
a nie litość czy drwiny. Dlatego mogą pojechać 
do Helsinek czy St. Moritz tylko ci, którzy mogą 
nawiązać walkę z elitą świata, którzy mogą się­
gać po laur olimpijski, innymi słowy: którzy wró­
cą z tarczą lub na tarczy, a w żadnym razie bez 
tarczy. Dlatego idziemy w naszych przygotowa­

niach nie szeroką, wszystkie działy obejm ującą 
ławą, lecz skupiamy się na kierunkach, dających 
duże szanse powodzenia, pomni starej zasady 
i prawdy, że kto chce być silny wszędzie, nigdzie 
nie jest dostatecznie silny. Dlatego nie utworzy­
liśmy drużyn olimpijskich we wszystkich dzia­
łach, lecz tylko w tych, w których posiadamy 
obecnie dojrzałych lub naprawdę obiecujących 
reprezentantów. Tych drużyn mamy na razie 12. 
O bejm ują one 123 zawodników i 12 zawodniczek. 
Niebawem dojdzie do nich kadra szybowcowa.

Rzecz jasna, że w przeciągu roku, k tóry  dzieli 
nas od igrzysk, dość dużo zmienić się może i osta­
teczny skład ekspedycji może być inny, niż obec­
nie przypuszczamy. Od was, kandydaci na Olim­
pijczyków, wliczeni już  do kadr łub jeszcze nie 
wliczeni, zależeć będzie jak ie  zmiany nastąpią.

Czeka was okres, wym agający samozaparcia 
wielkiego, sumienności i rzetelnego oddania spra­
wie. Wstępujecie do surowego zakonu.

Pamiętajcie, że niemal tylko na arenie olim­
pijskiej można udowodnić, że Polak potrafi być 
pierwszym, najlepszym na świecie.

Pamiętajcie, że w waszych możliwościach 
i osiągnięciach leży czarodziejska moc krzepienia 
łub łamania milionów serc polskich. Możecie tę ­
pić lub pogłębiać kompleksy niższości, wciąż jesz­
cze w naszym narodzie pokutujące. Przypom nij­
cie sobie ten przypływ entuzjazmu, optymizmu 
i dumy narodowej po triumfach waszych po­
przedników. Ale właśnie dlatego powinniście być 
skromni, karni i twardzi wobec siebie.

Spotyka was zaszczytne wyróżnienie, tym 
większe, że oprócz przyw ileju niesie ciężkie obo­
wiązki.

Albowiem, by zostać polskim Olim pijczy­
kiem, nie wystarczy osiągać wyniki na poziomie 
olimpijskim. Trzeba ponadto wykazać się w ła­
ściwościami prawdziwego sportsmena i dobrego 
Polaka.

Jestem pewny, że jako członkowie kadry  
olim pijskiej, zrobicie wszystko, co w waszej mo­
cy, by nie zawieść pokładanycli w was nadziei, 
a stać się lub pozostać wzorem dla młodszej braci.

Złożenie ślubowania olimpijskiego ma wam 
to u łatw ić..

Regulamin drużyn olimpijskich jest wszyst­
kim znany. Czy wszyscy z was są gotowi podpo­
rządkować się przepisom tego regulaminu? Czy 
nikt nie chce się cofnąć?

Wasze milczenie biorę za wyraz waszej goto­
wości.

Wobec tego wzywam do powtórzenia za 
mną — w skupieniu — roty ślubowania”.
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PŁYWACY PRZED SEZONEM
P ły w a c y -  p o lsc y  s to ją  p rz e d  trzema ważnymi spot­

kaniami: F in la n d ia  — P o ls k a  w  H e ls in k a c h , P o ls k a  — 
I t a l i a  w  P o z n a n iu  i  P o ls k a  — P o lo n ia  Z a g ra n ic z n a  
w  K ra k o w ie . P o z a ty m  re z e rw o w a  re p re z e n ta c ja  P o lsk i 
sp o tk a ć  sią  m a  z re z e rw o w ą  d ru ż y n ą  P o la k ó w  z z a ­
g ra n ic y .

S p o tk a n ie  F in la n d ia  — P o ls k a  F in o w ie  t r a k t u j ą  j a ­
ko rewanż za porażką, p o n ie s io n ą  w  r o k u  u b ie g ły m  
w  W a rsz a w ie ; s tą d  ła tw o  z rozum ieć , iż  czy n ić  o n i b ę ­
d ą  w szy s tk o , co le ży  w  ic h  m ocy , a b y  za w o d y  te  — n a  
g ru n c ie  w ła s n y m  — ro z s trz y g n ą ć  n a  sw o ją  k o rzy ść . 
Z w aż y w sz y  p o n a d to , iż  ze sz ło ro czn y  w y n ik  w a rsz a w sk i 
p rz y  o d ro b in ie  w ięk szeg o  d la  n ic h  szczęśc ia  w  sk o k a ch  
i  p iłc e  w o d n e j, ła tw o  b rz m ie ć  m ó g ł o d w ro tn ie , a  d a le j, 
iż  z a b ra k ło  n a j le p s z e g o  w  re p re z e n ta c j i  f iń s k ie j  N iem e- 
la in e n a , z d a je m y  sob ie  sp ra w ą , iż  bez n a le ż y te g o  a  p rz e ­
de w sz y s tk im  d łuższego  o k re su  p rzy g o to w aw czeg o , 
uw ień czo n eg o  p o p ra w ą  w y n ik ó w  zesz ło ro czn y ch , o zw y ­
c ię s tw ie  w  F in la n d i i  p ły w a c y  n a s i  m a rz y ć  n ie  m ogą.

Je szc ze  t r u d n ie j  bądzie z m eczem  p rze c iw k o  W ło ­
chom . W e d łu g  o f ic ja ln e g o  z e s ta w ie n ia  ze sz ło ro czn y ch  
n a j le p s z y c h  w y n ik ó w  w ło sk ic h  w  p ły w a n iu , r e p re z e n ta ­
c ja  I t a l i i  p a p ie ro w o  p rze w y ż sza  re p re z e n ta c ją  n a s z ą  
o c a łe  n iebo . W  ro k u  u b ie g ły m  I t a l i a  p i’z e g ra ła  z J u ­
g o s ła w ią , n a  te re n ie  ju g o s ło w ia ń sk im  za le d w ie  o ’/2 
p u n k ta .  P o z io m  p ły w a k ó w  ju g o s ło w ia ń sk ic h  zaś je s t  
n a m  d o b rze  z n a n y  z św ie tn y c h  w y n ik ó w  C e re ra , W ilfa -  
n a , Z ie h e r la  itd . W  ty c h  w a ru n k a c h  w y n ik  p ie rw sz e ­
go  s p o tk a n ia  I t a l i a  — P o ls k a  n ie  m oże b y ć  d la  n a s  w ą ­
tp liw y m , c h y b a  — że W ło s i n ie  p o t r a k tu ją  n a s  n a  se ­
r io  i  w y ś lą  do P o ls k i  n ie k o m p le tn y  sk ła d . W ten c za s , 
o i le  je d n o cz eśn ie  p ły w a c y  n a s i  z ro b ią  o czek iw an e  d a l­
sze p o s tę p y , W ło s i m o g ą  sią... p o tk n ą ć .

N ie w ia d o m ą  je s t  za ró w n o  je d n e  j a k  i  d ru g ie  sp o t­
k a n ie  r e p r e z e n ta c j i  n a sz e j z P o lo n ią  z a g ra n ic z n ą . W y ­
d a je  sią  je d n a k , iż  P o lo n ia  n ie  bądz ie  d y sp o n o w a ła  w y ­
ró w n a n y m  zespo łem  o k r o ju  C h ro s to w sk ieg o  — św ie tn e ­
go  p ły w a k a  o s ta tn ic h  I g rz y s k  — i d la te g o  je j  w y g ra n a  
n ie  je s t  p ra w d o p o d o b n ą . (Do sp o tk a ń  n ie  do jdz ie , z r a ­
c j i  p rz e ło ż e n ia  n a  ro k  n a s tę p n y  I g rz y s k  P o la k ó w  z Z a ­
g ra n ic y .  P rz y p . Red.).

S to ją c  w  o b liczu  ty c h  sp o tk a ń , z d a je m y  sob ie  s p r a ­
w ą, iż  w  c ią g u  k i lk u  m ie s ię c y  le tn ic h , n a w e t p rz y  s ta le  
s p rz y ja ją c e j  pogodzie , cudów w- postaci ra d y k a ln e j  p o ­
p ra w y  o g ó ln y c h  w y n ik ó w  oczekiwać nie należy. To też  
ju ż  w  c ią g u  e a łe j z im y  ta m , g d z ie  k u  te m u  b y ły  w a r u n ­
k i, p ra c o w a n o  n a d  p o p ra w ą  fo rm y . T en  o k re s  p rz y g o to ­
w aw czy  o ra z  u z y s k a n e  w  ty m  czas ie  w y n ik i n ie  n a s t r a ­
j a j ą  n a s  je d n a k  z b y t o p ty m is ty c z n ie .

W ie lu  z n a sz y c h  czo łow ych  p ły w a k ó w  i p ły w aczek  
n ie  m a  w  ogó le  m ożności tr e n o w a n ia  z im ą  z b r a k u  k r y ­
te j p ły w a ln i.  S ze re g  in n y c h  n a to m ia s t  ćw ic zy ł p rzez  c a ­
łą  n ie m a l zim ą, a le  w  n ie d o s ta te c z n y c h  w a ru n k a c h ; b a r ­
dzo m a ła  je s t  lic zb a  ty c h  p ły w ak ó w , k tó rz y  p ra c o w a li

n a d  p o d n ie s ie n ie m  p o z io m u  w c a ły m  teg o  s ło w a  z n a ­
czen iu .

Z ty c h  to  w zg lądów  ro zu m iem y , ja k  b a rd z o  p ra w d z i­
w y  p ły w a k  tę sk n ić  m u s i za o tw a r ty m  b asen e m  le tn im , 
k tó r y  p ra w ie  w szędzie p o z w a la  n a  le p szy  t r e n in g , w ię ­
k sz ą  sw obodą ru c h ó w  i  n a  w ła śc iw ą  k o n tro lą  postępów .

R ozpoczęc ie sią  sezonu  le tn ie g o  zm u sza  ta k ż e  o f i­
c ja ln e  c z y n n ik i do in te n s y w n ie js z e j p ra c y . A b s t r a h u ­
ją c  od ż m u d n y c h  p rz y g o to w a ń  s p o tk a ń  m ię d z y p a ń s tw o ­
w ych , p rz y g o to w u je  s ią  obecn ie  pole pracy dla trenera 
Steppa, wyśle sią niebawem na przeszkolenie do Buda­
pesztu najlepszych waterpolistów, rozpocznie sią wła­
ściwa zaprawa pływaków-olimpijczyków i akcja zasile­
nia szeregów skoczków.

P o m im o  n ie k o rz y s tn y c h  w a ru n k ó w  tre n in g o w y c h  
z im ą , obecn ie , p rz e d  ro zp o eząc iem  sią  sezonu  le tn ie g o , 
n o tu je m y  le k k ą  p o p ra w ą  o g ó ln e j s y tu a c j i  w  p ły w a c tw ie  
p o lsk im . P o p ra w a  t a  n ie  o p ie ra  s ią  o c z te ry  r e k o rd y  
p o lsk ie  u s ta lo n e  w zim o w y ch  m is trz o s tw a c h  h a l i  k r y te j  
n a  25- m e tro w y m  to rze , lecz o znakomite wyniki naszych 
najmłodszych, k tó rz y  szczeg ó ln ie  w  s ty lu  d o w o ln y m  
zb liż y li s ią  b a rd z o  do czo łów ki. T a k i K u n c e lm a n , C y ­
pel, B ą k , M a ch o w sk i w ie le  jeszcze sp ra w ić  m o g ą  n ie ­
sp o d z ia n e k  i  to  w n ie d łu g im  czasie.

W stylu dowolnym panów s ta w k a  je s t  ju ż  w iącej 
w y ró w n a n a , n iż  ro k u  u b ie g łeg o . M a m y  tu  sz e reg  p r a ­
w ie  ró w n y c h  o raz  o b ie c u ją c y c h  zaw o d n ik ó w : J ą d ry s k a ,  
B ia ły ń sk ie g o , M a rc h le w sk ie g o , K u n c e lm a n a , Z u b o w i­
cza i  ...B ocheńsk iego , o ra z  C y p la , B ą k a , P ra s k ie g o  
i m n ó stw o  in n y c h  ro k u ją c y c h  ja k n a jle p s z e  n a d z ie je  
m ło d y c h  p ły w ak ó w . P o z a  ty m  je s t  i H e id r ic h , k tó r y  n a  
m is trz o s tw a c h  z im o w y ch  o k rą g u  z a b ły s n ą ł  d o sk o n a ły m  
czasem  n a  100 i  200 m  s ty le m  dow olnym .

J ą d ry s e k  o s ta tn io  wyraźnie spadł w formie. T re ­
n in g  je g o , ac zk o lw iek  o p ie ra  sią  o d o sk o n a łe  w a ru n k i, 
n ie  je s t  id e a ln y . Brak czulej rąki fachowca. S tą d  s ła ­
be w y n ik i n a  m is trz o s tw a c h  h a l i  k r y te j .  B ia ły ń s k i ,  w y ­
g r y w a ją c  w n ieo b ecn o śc i J ą d r y s k a  se tką , p ły w a  z b y t 
w olno , a b y  p o m im o  sk u te cz n eg o  s ty lu  d o jść  do n a d ­
z w y c z a jn y c h  w y n ik ó w . P o z a  ty m  m a  on jeszcze in n e  
b ra k i ,  k tó re  u z u p e łn ić  będzie  z a d a n ie m  je g o  k lu b u . M a r ­
ch lew sk i, p o z b y ty  z im ą  tr e n in g u , p au z o w a ł, a le  b y ło b y  
b łęd em  w  zdo ln o śc i teg o  ch ło p c a  n ie  w ierzyć .

P rz y je m n y  zaw ód  s p ra w ił  K u n c e lm a n . B y ł on bo ­
d a j n a jw ię k s z ą  r e w e la c ją  u b ie g łe j z im y . P o d o b a ł sią  
b a rd z o  i  z d a je  sią  — ro z u m ie  ca łk o w ic ie  z a d an ie , ja k ie  
n a ło żo n o  n a ń  p rze z  p o w o ła n ie  go do k a d ry  o lim p ijsk ie j.  
W ie rz y ć  m o ż n a  ta k ż e  w  m ożliw ość p o le p sz e n ia  w y n i­
ków  p rzez  Z ubow icza. T re n u je  on  w  o s ta tn im  czas ie  b a r ­
dzo dużo i ro b i p o s tę p y , k tó ry c h  sią  po n im  sp o d z iew a­
no. Im p o n o w a ł p ię k n y m  p ły w a n ie m  w  b ie g u  s z ta fe to ­
w y m  4 X 200 m  s ty le m  d o w o ln y m  n a  o s ta tn ic h  m is trz o ­
s tw a ch  z im ow ych . O s ta tn io  Z ubow icz b a w ił w  B u d a ­
peszc ie  i t r e n o w a ł ta m  podobno  b a rd z o  in te n sy w n ie . 
J e s t  — ja k  ju ż  w sp o m n ia łe m  — i B o ch eń sk i. S k o ro  ju ż
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zd ecy d o w a ł się  n a  p o w ró t do czy n n eg o  ży c ia  sp o r to w e ­
go, b ęd z ie  zm u szo n y  p ły w a ć  d o p ó ty , d opók i n ie m a  le p ­
szych  od n ie g o  zaw odn ików . W te d y  je g o  p o w ró t będz ie  
is to tn ie  dużo w a r t ,  bo w y p e łn i c ią g łą  jeszcze lu k ę  ró w ­
n ież  i)o K a r lic z k u .

W sty lu  dowolnym pań s y tu a c ja  .jest bez zm ian . 
K ra to e h w iló w n a  n ie  m a  p o dobno  m ożności tr e n o w a n ia  
z im ą, a le  ja k  g ło sz ą  m e ld u n k i z I ta l i i ,  k a ż d y  je j  s t a r t  
w zaw o d ach  p rz y n o s i d o sk o n a łe  w y n ik i. D ąw idow iczów - 
n a , ró w n ież  bez t r e n in g u  zim ow ego, u tr z y m u je  się  p o ­
m im o  teg o  n a  dość d o b ry m  poziom ie , a le  w y n ik i  sw e 
p o p ra w i c h y b a  d o p ie ro  la te m , je ż e li w  m ię d zy c za s ie  n ie  
ro zp o czn ie  tre n o w a ć  w  ...H o lan d ii. H a lle ró w n a  i  M ate- 
ró w n a  u tr z y m a ły  s ię  n a  po zio m ie  zesz ło ro czn y m  i  p o ­
w in n y  p rz y  n ie p rz e rw a n y m  tr e n in g u  p o p ra w ić  ró w n ież  
sw e czasy . Z czo łow ych  p ły w ac ze k  w y m ie n ić  n a le ż a ło ­
by jeszcze  B re n d e ló w n ę  i F o n fa ró w n ę , k tó r e  ta k ż e  ro ­
k u ją  je szc ze  .jak n a jle p s z e  n ad z ie je .

W konkurencji klasycznej s y tu a c ja  n ie  u le g ła  z im ą  
ż ą d n e j z m ian ie . K r ó lu ją  tu  ja k  d o tą d  H e id r ic h  i B o llów - 
n a . U z y sk a n e  p rzez  n ic h  w y n ik i n a  m is trz o s tw a c h  z i­
m o w y ch  są  n o w y m i re k o rd a m i, a le  w y n ik i te  w  p o ró w ­
n a n iu  z w y n ik a m i n a  m is trz o s tw a c h  o k ręg o w y ch  n ie  z a ­
dow o liły . H e id r ic h o w i n ie m a  się  co dziw ić. T en  „ m a r ­
n o tra w n y  s y n “ p rze ch o d z ił c iężk ie  m ie s ią c e  bezro b o cia . 
O becn ie  H e id r ic h  je d n a k  .już p r a c u je  i j a k  p rz y o b ie c a ł 
— p o p ra w i się  pod  k a ż d y m  w zględem . B o lló w n a  w  w a ­
ru n k a c h  n o rm a ln y c h  p o w in n a  p o lep szy ć  w y n ik i  jeszcze 
b a rd z o  znaczn ie . S p o d z ie w a m y  się  w k o n k u re n c ji  f iń ­
sk ie j i w ło sk ie j now ego  r e k o rd u  w y n ik ie m  p o n iże j 
3 : 20 m in .

W iec zn y  „ c h a lle n g e r"  H e id r ic h a  R u s in  n ie  rob i 
ż a d n y c h  p o stęp ó w  a  N o w ick i i W o ź n ic k i też  n ie  m o g ą  
p rz e b rn ą ć  p rze z  m a r tw y  p u n k t.  N ie  s ły c h a ć  n ic  o J a ­
rec k im , choć h o k e j lod o w y  ju ż  się  sk o ń czy ł, o ra z  o u t a ­
le n to w a n y m  ż a b k a rz u  K u b ik u  I, k tó r y  je s t  obecn ie  żo ł­
n ie rz em . T ru d n o  w  ty c h  w a ru n k a c h  o k reś lić , k to  b ę ­
dzie to w a rz y sz y ł H e id r ic h o w i. A  m oże Iw a n o w sk i?

U  p a ń  też  n ie  je s t  le p ie j. S z u m iło w sk a  — ch cąc  się  
u tr z y m a ć  w  k o n d y c ji, t r e n u je  z z a p a łe m  n a  „sucho", bo 
p ły w a ln i  k r y te j  w  B y d g o szczy  jeszcze n ie m a . K o w a ­
le w sk a  tre n o w a ła  p o d o b n ie  b a rd z o  p iln ie , a le  m a  bez­
n a d z ie jn y  s ty l. N ied o b e ck a  p o ż e g n a ła  s ię  z p ły w a n ie m  
c h y b a  n a  zaw sze, a  in n y c h  ta le n tó w  n a  sz e ro k im  h o r y ­
zoncie n a ra z ie  n ie  m a. W  te n  sposób  t a  n a js i ln ie js z a  
o n g iś  k o n k u re n c ja  k o b ie c a  co ra z  w y ra ź n ie j  t r a c i  n a  p o ­
z iom ie i n a  zw o len n iczk ach . B o lló w n a  i S zu m iło w sk a , 
to  ja k  n a  p ły w a n ie  k la sy cz n e , stanow czo  m ało .

P ły w a n ie  n a w z n a k , o ile  chodz i o p an ó w , zw o ln a  
s ta n ie  się  d o m e n ą  K u m m a n ta , k tó r y  w y p a r ł  n a jg ro ź ­

n ie jsz eg o  sw ego k o n k u re n ta  K o w a lsk ie g o . P o ja w ił  się  
je d n a k  n ie sp o d z ie w a n ie  J a s tr z ę b s k i .  M a m y  jeszcze 
i K u b ik a  I I ,  Z e m y ra , L e n e r ta , i  sz e reg  in n y c h  back - 
c ra w lis tó w  o w y n ik u  około  1 : 20 m in .

U  p a ń  g ro ź n e  dochodzą s łu c h y  o B a n a sz e w sk ie j, 
k tó r a  m a  rzek o m o  d o le g liw o śc i z ra m ie n ie m !  F o n f a ­
ro  w n a , p o z b y ła  p ra w d z iw e j k o n k u re n c ji ,  s ta n ie  n a  
m a r tw y m  p u n k c ie . W  ra z ie  a b s e n c ji  B a n a sz e w sk ie j lu ­
kę w y p e łn ić  m u s ia ła b y  D aw id o w iezó w n a, g d y ż  w sz y s t­
k ie  in n e  p ły w a c z k i n a w z n a k  m a ją  cz asy  g ru b o  go rsze  
od 1 : 35 m in .

N a js m u tn ie j  p rz e d s ta w ia  się  s p ra w a  skoków. O bok 
s ta ry c h  ju ż  skoczków  M a erza , Z ia j i  i B re d l ic h a  n ie m a  
n ik o g o . K ie d y  tu  n a s tą p i  w re szc ie  p o p ra w a ?

N ie m n ie j t r u d n e  od p ły w a k ó w  i skoczków  z a d a n ie  
m a ją  w  n a d c h o d zą cy m  sezon ie  waterpoliści. Z F in la n d ią  
w H e ls in k a c h  w y g ra ć  n a w e t S zw edom  się  n ie  u d a ło , 
a  tr z e b a  n ie ty lk o  F in ó w  a le  i W ło ch ó w  po k o n ać , a b y  
p rz e k o n a ć  ogół, iż  tę  g a łę ź  p ły w a n ia  d a w n ie j n ie ­
s łu sz n ie  tr a k to w a n o  po m aco szem u . W a te rp o liś c i  do 
z a d a ń  sw y ch  p rz y g o to w y w a ć  się  b ę d ą  z c a łą  s ta ra n n o ­
śc ią  n a  obozie s p e c ja ln y m  w  s ie d z ib ie  a rc y m is trz ó w  p i ł ­
k i w o d n e j — W ę g ró w . D o B u d a p e sz tu  p o ja d ą  n a  tr z y  
ty g o d n ie  c ięż k ie j z a p ra w y  n a s i  n a j le p s i  w  lic zb ie  I4 -s tu  
(dw ie p e łn e  d ru ż y n y ) . S ą  to  b ra m k a rz e :  Z ak rze w sk i, 
J a s tr z ę b s k i  i B o ch en ek . O b ro ń c y : H a llo r ,  K a rp iń s k i  
i G u m k o w sk i, p o m o cn icy : K ie ry s z  I , M ak o w sk i, o raz  
n a p a s tn ic y : M a d e j, K u la w ik , Z ubow icz, J a n k o w s k i, 
Iw a n o w , B o ch eń sk i.

N a le ż y  p rz y p u sz c z a ć  iż obóz b u d a p e sz te ń sk i p r z y ­
n ie s ie  w a te rp o lis to m  duże  k o rzy śc i, w  k a ż d y m  ra z ie  t a ­
k ie , że s ta n ą  się  re a ln e  n a d z ie je  o d g ry w a n ia  n a re sz c ie  
p o w aż n ie jsze j ro li  w  k o n k u re n c ji  m ię d z y n a ro d o w e j.

O je d n y m  z ja w isk u  w a r to  jeszcze w sp o m n ie ć  — 
o d a lsz y m  ciągu m łodzieży do czo łow ych  w  p ły w a c tw ie  
p o lsk im  p o zy c ji. M łodzi z c a łą  s iłą  d ąż ą  do w y p a rc ia  
n a  w sz y s tk ic h  o d c in k a c h  p ły w a k ó w  s ta rs z y c h , s ta r s i  
je d n a k  n ie  m y ś lą  o re z y g n a c j i ,  p rze c iw n ie , co ra z  w ięcej 
rzek o m o  w y k o ń czo n y ch  wraca do czynnego życia spor­
towego. T en  p rz e w ró t s p ra w iły  n ie w ą tp liw ie  z a in ic jo ­
w an e  p rzez  P o ls k i  Z w iązek  P ły w a c k i spotkania m iędzy­
narodowe. W y ja z d  do H e ls in e k  czy  do R z y m u  m a  sw ój 
u ro k . P o n ie w a ż  p o je c h a ć  m o g ą  ty lk o  n a j le p s i ,  ro z p o ­
czę ła  się  c ich a , a le  n ie zw y k le  z a c ię ta  w a lk a  o p ry m a t .  
P rz y d a  się  o n a  p ły w a c tw u  bard zo , ho  n ie w ą tp liw ie  o d b i­
je  się  n a  w y n ik a c h . W  te n  sposób  z a p e w n ia m y  sob ie  n a  
a re n ie  m ię d z y n a ro d o w e j d a lsz y  k ro k  n ap rz ó d . A  te n  
je s t  n a m  b a rd z o  p o trz e b n y .

F. Berlik.
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R O ZW AŻAN IA  PIŁKARSKIE
W  so b o tą  27 b. m . o tw o rzy  r e p re z e n ta c ja  p i łk a r s k a  

P o lsk i sw ó j p r o g ra m  m ię d z y n a ro d o w y  m eczem  z B e l­
g ią . W p ra w d z ie  w  k ro n ik a c h  te g o ro c zn y c h  z a n o to w a ­
no ju ż  je d e n  w y s tę p  d ru ż y n y  N aro d o w e j, je d n a k  n ie ­
szczęśliw a  g r a  w  P a r y ż u  le ż a ła  w ła śc iw ie  p o za  o b rę ­
b em  sezonu.

P o  u c ią ż liw y c h  p e r t r a k ta c ja c h  P o ls k i  Z w iązek  P i ł ­
k i N ożne j s k ry s ta liz o w a ł w reszc ie  sw ój k a le n d a rz y k .

27 m a ja  z B e lg ią  w  Ł odzi, 4 cz e rw ca  ze S z w a jc a r ią  
w  W a rsz a w ie , 27 s ie rp n ia  z W ę g ra m i w  W a rsz a w ie  
i e w e n tu a ln ie  też  z L itw ą  w  K o w n ie , 3 w rz e śn ia  z B u ł­
g a r ią  w  K ra k o w ie  lu b  W a rsz a w ie , 6 w rz e śn ia  z J u g o s ła ­
w ią  w  B e lg ra d z ie , 24 w rz e śn ia  z R u m u n ią  w  B u k a re s z ­
cie  i ró w n o c ze śn ie  z F in la n d ią  w  H e ls in k a c h , 26 w rz e ­
ś n ia  z E s to n ią  w  T a l l in ie  i  1 p a ź d z ie rn ik a  z Ł o tw ą  
w  P o lsce .

P ro g r a m  d o s ta te c z n ie  b o g a ty , u w z g lę d n ia  też  
w  w ie lk ie j m ie rz e  t. zw. g a r n i tu r  reze rw o w y . W o le li­
b y śm y  je d n a k  b y  r o z w ija ł  się  w odwrotnym porządku. 
B y  w ięc  p o p rzez  m ecze f iń sk o -e s to ń s k o -b u łg a rsk ie  do ­
ta r ło  się  do w stę p n e g o  e g z a m in u  z B e lg ią  i w ie lk ie j p r ó ­
b y  ze S z w a jc a r ią , r e p re z e n tu ją c ą  w  c a ły m  ty m  g ro n ie  
b o d a jż e  n a jp o w a ż n ie js z ą  k la sę .

M ożna  n a tu r a ln ie  w y jść  z za ło żen ia , ż e T e p ie j te ra z  
p rz e s ia ć  p rzez  g ę s te  s ito  zaw o d n ik ó w  „ p e łn o re p re z e n ta -  
c y jn y e h " , b y  p rz e k o n a w sz y  się  o b ra k a c h  sz u k ać  i sz lifo ­
w ać  o d p o w ied n ich  n a s tę p c ó w  w  sp o tk a n ia c h  m n ie j w y ­
tę ż a ją c y c h , po k tó ry c h  z p o c z ą tk ie m  n a s tę p n e g o  ro k u  
n a s tą p i ły  b y  ju ż  p o w ażn e  m ecz s p a rin g o w e  w  obliczu 
Igrzysk Olimpijskich.

O sta te c z n ie  i  je d n a  i  d ru g a  m e to d a  m a  sw o je  b la sk i 
i c ien ie , n a jw a ż n ie js z e  to , b y  w o g ó le  coś ro b io n o  i  by  
p r a c a  p rz y g o to w a w c z a  o d b y w a ła  się  w ed le  u s ta lo n e g o , 
śc iś le  o p ra c o w a n e g o  systemu. D o z a g a d n ie ń  ty c h  
w ró c im y  jeszcze p rz y  n a jb liż sz e j o k az ji.

•

M ecz z B e lg ią  b ęd z ie  w  k aż d y m  ra z ie  d o sk o n a ły m  
p ro b ież em  w a r to śc i p o szczeg ó ln y ch  g ra c z y  i zespo łu , 
k tó r y  m ia łb y  w  ty d z ie ń  p ó źn ie j w y jść  w  s z ra n k i p rz e ­
ciw  S z w a jc a ro m . S iły  r e p re z e n ta c ji  B e lg ii  w y s ta rc z ą  
ca łk o w ic ie , b y  z d e k o n sp iro w ać  w sz y s tk ie  b r a k i  n asze j 
je d n o s tk i,  ró w n o c ze śn ie  n ie  z n a jd z ie  s ię  on  je d n a k  p rze d  
z a d a n ie m  zg ó ry  ju ż  p rz y tła c z a ją c y m  je j  m ożliw ości. 
J e s t  to  w ięc  d la  k a p i ta n a  sp o rto w eg o  id e a ln a  o k a z ja  
p rz e s tu d io w a n ia  ch w ilo w ej fo rm y  sw ych  p u p ilk ó w  a  za ­
ra z e m  w e n ty l  b ez p ie cz eń stw a  p rz e d  z b y t n ie p rz y je m n ą  
n ie sp o d z ia n k ą  w  s ta rc iu  z tw a rd y m i H e lw e ta m i.

P rz y d z ie la ją c  B e lg o m  n ie ja k o  ro lę  p a r tn e r a  sp a r-  
r in g o w e g o , d a le c y  je s te ś m y  od le k c e w a ż e n ia  ich . N ie  
p o z w a la ją  n a  to  a n i  w ła sn e  d o ty ch czaso w e d o św iad cze­
n ia  a n i  ro la , j a k ą  p iłk a r s tw o  b e lg ijs k ie  o d g ry w a  n ą  t e ­
r e n ie  m ię d zy n a ro d o w y m .

Z B e lg a m i g r a l i ś m y  d o ty c h cz as  tr z y  raz y . P o  ra z  
p ie rw sz y  w  ro k u  1931 w  B ru k se li ,  p rz e g ry w a ją c  1 : 2. 
N ie  u d a ł  n a m  się  ró w n ie ż  re w a n ż  w  W a rsz a w ie  
w r. 1933. I  w  ty m  w y p a d k u  u le g liś m y  ró ż n ic ą  je d n e j 
b ra m k i 0 : 1. „Z e m sta "  p rz y sz ła  w  m o m en cie  n a jm n ie j  
o czek iw an y m . E k s p e d y c ja  w  lu ty m  ro k u  1936 o d b y w a ­
ła  się  w  a tm o sfe rz e  o g ó lnego  n ie p o k o ju . N ig d y  jeszcze 
r e p re z e n ta c ja  p i łk a r s k a  n ie  g r a ła  n a  p rze d w io śn iu , 
w o k re s ie  z u p e łn e j s ta g n a c j i  n a  ro d z im y c h  b o isk ach . 
M ało  k to  w ie rz y ł, b y  w y n ik ło  z teg o  co dob rego . N a  
p rz e k ó r  p e s y m is to m  w y n ik  b rz m ia ł  ty m  raz em  2 : 0 d la  
P o lsk i. W te d y  w ła ś n ie  z ro d z iła  się  le g e n d a  o d o b ry m  
p o zio m ie  p i łk a r z y  p o lsk ic h  w  z im ow ej porze , k tó r a  sp o ­
w o d o w ała  też  z b y t p o ch o p n e  p rz y ję c ie  te g o ro c zn e j p ro ­
po zy c ji F ra n c j i .

B i la n s  s p o tk a ń  z B e lg ią  n ie  je s t  w ięc  c a łk o w ic ie  w y ­
ró w n a n y . N a  dw ie  k lę sk i m a m y  je d n o  zw yc ięs tw o  
i ...rów ny  s to su n e k  b ra m e k  3 : 3. A m b ic ja  n a s z a  s ię g a  
n a tu r a ln ie  w yże j. C hcem y  n a  w ła s n y m  b o isk u  p ow e­
to w ać  w sz y s tk ie  s t r a ty  i o tw o rzy ć  now e k o n to  z n a d ­
w y żk ą  b ram k o w ą .

•

J e d n ą  z z a sa d n ic z y c h  cech  re p re z e n ta c j i  B e lg ii  je s t 
je j  ...zm ienność. D ru ż y n a , k tó r a  cz ęs to k ro ć  w y s tę p u je  
pod  f a s c y n u ją c ą  n a z w ą  „C ze rw o n y ch  D iab łó w " u m ie  
p ła ta ć  p ra w d z iw ie  m e fis to w sk ie  f ig lik i .  S ta ć  j ą  n a  g rę , 
k tó r a  p o d w aż y ć  m oże p o sa d y  n a jp o tę ż n ie jsz e g o  p rz e ­
c iw n ik a , ja k  ró w n ie ż  n a  p o ra ż k i — w  c h w ila c h  n a jm n ie j  
o czek iw an y ch . S tą d  w  liś c ie  zysków  i s t r a t  r e w e la c y j­
n e  zwycięstwo nad zawodową Anglią 3 : 2 obok k o m ­
p ro m itu ją c e g o  1 : 6 z W ło ch a m i.

D ru g ą  cech ą  B e lg ó w  to  nieprzeciętna szybkość 
i werwa. D zię k i n ie j są  on i g ro ź n y m  p rz e c iw n ik ie m  do 
o s ta tn ie j  ch w ili, szczegó ln ie  g d y  n ie  u d a ło  się  w  p o rę  
z a p ew n ić  so b ie  p rz e w a g i k i lk u  b ra m e k . G ra  z B e lg a ­
m i w y m a g a  p e łn e j k o n c e n tr a c ji  p rzez  c a łe  90 m in u t, 
g d y ż  n a jm n ie js z e  p o fo lg o w a n ie  sob ie  spow odow ać m o ­
że n a g ły  w y sk o k , a  g d y  B e lg o w ie  w e jd ą  w  tem p o  w ów ­
czas n ie ła tw o  ich  u trz y m a ć .

D o św iad c zy li teg o  n a  sob ie  S z w a jc a rz y , k tó rz y  w y ­
g r a l i  w p ra w d z ie  p rz e d  ty g o d n ie m  w  L eo d iu m  2 : 1, je d ­
n a k  m im o  p rz e w a g i b y li  w c ią g ły m  n ieb ezp ieczeń stw ie . 
K ry ty k a  s tw ie rd z iła  w p ra w d z ie  w yższość lep szy ch  te c h ­
n ic zn ie  i ta k ty c z n ie  S zw a jc a ró w , a le  w szy scy  p o d k re ­
ś la l i  te ż  c h im ery cz n o ść  B e lgów , k tó r a  sp ra w ić  m oże, że 
s ła b a  w  L eo d iu m  t r ó jk a  a ta k u  z a g ra  n a g le  f a s c y n u ją ­
co, ty m  b a rd z ie j,  że p o s ia d a  o p a rc ie  o so lid n ą  pom oc 
i z u p e łn ie  d o b rą  o b ronę .

•

P isz ą c  s ło w a  te  n ie  z n a m y  s k ła d u  B elgów . Z g ó ry  
m o ż n a  je d n a k  p rzew id zieć , że z a jd ą  w  n im  m in im a ln e  
zm ia n y . S ta r y  ru ty n o w a n y  B ą d jo u  w  b ra m c e  m ia ł
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o s ta tn io  ty le  g rze ch ó w  n a  su m ie n iu , że n ie  zd z iw im y  się  
je ś l i  p o zy c ję  je g o  z a jm ie  w  Ł odzi de R a ed t. P a v e r ic k  
i v a n  C a e le n b e rg  to  m u ro w a n a  o b ro n a , p rz y  czym  p r a ­
w y  P a v e r ic k  je s t  lep szy . W  p o m o cy  n a rz e k a n o  o s ta tn io  
n a  zn a n eg o  śro d k o w eg o  S ty n e n a , je d n a k  n ie  p o s ia d a  on  
w  k r a ju  k o n k u re n ta . H y m n y  p o c h w a ln e  s ły sza ło  się  
n a to m ia s t  o b o czn y ch  v a n  A lp h e n ie  i P a u l  - H e n ry , 
tw a rd y c h , n ie u s tę p liw y c h  za ró w n o  w  o b ro n ie  ja k  
i a ta k u .

N a z w isk a  B ra in e  — C ap e lle  — V o o rh o o f — m a ją  
s w o ją  w ym ow ę. T a  t r ó jk a  ś ro d k o w a  n ie  d o p isa ła  je d n a k  
w  L eod ium ! J e d n i  p r z y p is u ją  w in ę  z łem u  k ie ro w n ic ­
tw u  ze s tro n y  p a n a  m e c e n a sa  dr. C ap elle , d ru d z y  m a ją  
z a s trz e ż e n ia  pod  a d re se m  s ta rz e ją c e g o  się  V o o rh o o fa  
i B ra in e . W szy sc y  t r z e j  są  d o sk o n a ły m i te c h n ik a m i 
i r u ty n o w a n y m i z a w o d n ik am i. W a d ą  ich  to  z d a je  się 
— c ię ż a r  la t ,  k tó r y  n ie  p o z w a la  n a  d a w n ą  ru ch liw o ść . 
S k rz y d ło w i F iev e z  i D e m u ld e r  c ieszą  się  d o b rą  o p in ią , 
są  szy b cy  i n ieb ezp ieczn i.

W  Ł odzi m o ż n a  b y  za  ty m  oczek iw ać ja k ie j ś  z m ia ­
n y  w  b ra m c e  i w  tr ó jc e  ś ro d k o w ej. B y ć  m oże, że n a  
ś ro d k u  z n a jd z ie  się  z a m ia s t  C a p e lle  — de C leyen . S p i­
s y w a ł s ię  on  z u p e łn ie  dob rze  w  s p o tk a n iu  z Z a c h o d n i­
m i N iem ca m i, k tó re  p r z e g ra ły  2 : 5.

Czego oczekiwać możemy od własnej reprezentacji?
J e s t  o n a  n ie o b lic z a ln a  i c h im e ry c z n a  ja k  je j  p rz e ­

c iw n ik . W ie m y  o ty m , że a ta k  n a sz  z a g ra ć  m oże z a ­
c h w y c a ją c o  ró w n ie  d o b rze  ja k  i... c a łk o w ic ie  zaw ieść! 
M im o k ilk u le tn ic h  p o sz u k iw a ń  n ie  u d a ło  się  zna leźć  
k ie ro w n ik a  n a p a d u , k tó r y  d a w a łb y  g w a ra n c ję , że in d y ­
w id u a ln o śc ią  sw ą p o tr a f i  n a d a ć  g rz e  w y ra ź n e  p ię tn o  
i p o k ry ć  ew en t. b r a k i  sw y ch  ko legów .

P rz y p u sz c z a ć  n a leż y , że a ta k  p ro w a d z ić  b ęd z ie  znów  
W o s ta l. G racz  te n  s p o ty k a ł  s ię  z su ro w ą  k r y ty k ą ,  m i­
m o że w ła śc iw ie  n ig d y  w y ra ź n ie  n ie  zaw iód ł. W o s ta l 
m a  sw ój sp e c y fic z n y  sposób  g ry , a b s o rb u je  p rz e c iw n ik a  
b e z u s ta n n ie  i  w  ty m  tk w i g łó w n a  je g o  za le ta . G d y b y  
W o s ta l u m ia ł  s trz e la ć , p a p ie ry  je g o  n a  g ie łd z ie  p i łk a r ­
sk ie j s ta ły  b y  zn aczn ie  w yżej.

W o d a rz  i  W ilim o w sk i — to  k w e s tia  h u m o ru . W i l i ­
m ow ski d y sp o n o w a n y  s ta rc z y ć  m oże za  trzech . W ili­
m ow ski bez w y ra z u  — s ta je  sie  w p ro s t d e n e rw u ją c y . 
C hcem y  w ie rzy ć , że 27 m a ja  będz ie  je d n y m  ze szczęśliw ­
szych  d n i p a r y  R u c h u . N a jw ię c e j z a u fa n ia  b u d zą  
P io n te k  i P ie c  I. B y ć  m oże, że n ie  o s ią g n ą  n a w e t w ie l­
k ie j fo rm y , w iem y  je d n a k , że ja k  zaw sze p ra c o w a ć  b ęd ą  
so lid n ie , r z u c a ją c  n a  sza lę  w sz y s tk ie  sw e m ożliw ośc i.

P o m o c  je s t  n ie w iad o m ą . D e b iu tu je  w  n ie j dw u  m ło ­
dych  g ra c z y  — M ik u n d a  n a  p ra w o  i S u m a ra  n a  lewo. 
O baj są  .a m b itn i  i  zacięc i, obu  b r a k  je d n a k  d o św iad cze­
n ia  i r u ty n y  w  g ra c h  m ię d zy n a ro d o w y c h . R a z  je d n a k  
trz e b a  zacząć. B y ć  m oże, że r ę k a  k a p i ta n a  sp o rto w eg o  
okaże  się  szczęśliw a. Z re sz tą  n ie  m ia ł  on  in n e j ra d y ,

g d y ż  D y tk o  je s t  re k o n w a le sc e n te m  po k o n tu z ji ,  a  G ó ra  
z o s ta ł w  sw oim  czas ie  w y e lim in o w a n y  z obozu o l im p ij­
sk iego .

N yc d a je  g w a ra n c ję  w ie lk ie j p ra c o w ito śc i. M oże 
o n a  p o k ry ć  b r a k i  w  d z ied z in ie  m y ślo w eg o  o p a n o w a n ia  
g r y  i w  szybkości. W o le lib y śm y  n a tu r a ln ie  z a w o d n ik a  
z w ięk szy m  po lo tem , a le  n ie  w id ać  go ch w ilo w o  n a  h o ­
ry z o n c ie  p iłk a rs k im .

W  o b ro n ie  z n a jd z ie  s ię  p ra w d o p o d o b n ie  S zcz ep a n ia k  
i  n a s tę p c a  G ałe ck ieg o  T w órz . O i le  p. K a łu ż a  d o jd z ie  
do w n io sk u , że w s ta w ie n ie  S z c z e p a n ia k a  b y ło  b y  zb y t 
w ie lk im  ry z y k ie m  zd e cy d u je  s ię  m oże n a  G iem zę, k tó ­
r y  czek a  ju ż  w ie le  m ie s ię cy  n a  p o w o ła n ie  z re z e rw y  do 
p ie rw sz e j lin i i.

O b ro n a  b ra m k i spoczn ie  w d o św iad czo n y ch  i  p ew ­
n y c h  rę k a c h  K rz y k a , k tó re g o  z pow o d zen iem  z a s tą p ić  
m oże też M ru g a ła .

•

B e lg o w ie  h o łd u ją  sy s te m o w i „W “. W  a ta k u  w y ­
su n ię ty  je s t  do p rz o d u  śro d k o w y  i sk rzy d ło w i, łą c z n ic y  
g r a j ą  z g łę b i. D e fe n sy w a  n ie  z u p e łn ie  d o s to so w u je  się 
do p rz y ję te g o  szab lo n u . Ś ro d k o w y  po m o cy  s p e łn ia  
w p ra w d z ie  ro lę  trze c ie g o  o b ro ń cy , je d n a k  o b ro ń cy  k r y ­
j ą  c e n tru m  n ie p rz y ja c ie ls k ie  a  n ie  sk rz y d ła . M a m y  tu  
w ięc  zastosowanie wzoru włoskiego, w y m a g a ją c e g o  
w ie lk ie j e la s ty c z n o śc i o ile  z o rg a n iz o w a n a  o b ro n a  n ie  
m a  p rz e m ie n ić  się  — w z u p e łn y  chaos.

T ego  ro d z a ju  sy s te m  w y m a g a  też  od p o w ied n ieg o  
p rz e c iw d z ia ła n ia  ze s tro n y  p rz e c iw n ik a . S p o d z ie w a m y  
się, że p . K a łu ż a  u d z ie li d ru ż y n ie  sw ej w y ra ź n y c h  d y ­
re k ty w , a  p rze d e  w sz y s tk im  u n o rm u je  sposób  g r y  p o ­
m ocy, k tó r a  o s ta tn io  o p e ru je  z u p e łn ie  bez p la n u , ż y ją c  
je d y n ie  ch w ilo w y m i in s p ira c ja m i.

Obserwator.

R a k i e t y  

K a j a k i  

R o w e r y  

P i ł k i  

N a m i o t y

oraz wszelki sprzęt sportow y w  sklepie fabrycznym

C. G R A B O W S K I
SZPITALNA 7



8 Nr 21

W. K. S -y  POD ZNAKIEM ŻAGLA
J e d n y m  ze sp o rtó w , n a  k tó ry  w ład ze  w o jsk o w e 

szczeg ó ln ą  zw ró c iły  u w ag ę , je s t  ż e g la rs tw o . J a c h t in g  
z a k w a lif ik o w a n o  do sp o r tó w  m o cn y ch  i po lecono  Z w iąz­
k o w i W o jsk o w y ch  K lu b ó w  S p o rto w y c h  u d o s tę p n ić  go 
k a d rz e  zaw odow ej w o jsk a .

D laczeg o  ta k  w ie lk ą  w ag ę  p rz y w ią z u je  się  do tego  
sp o r tu ?

S tw ie rd zo n o , że u p ra w ia n ie  ja c h t in g u  w y tw a rz a  
w  sz y b k im  te m p ie  sz e reg  cech  f izy c zn y c h  i c h a ra k te ru ,  
n ie z b ę d n y c h  d-cy  b o jo w em u . Ż eg lu g a  — szczegó ln ie  n a  
m a ły m  ja c h c ie  m o rsk im  — to  c ią g ła  walka z przeciw­
nikiem doskonale uzbrojonym i bezwzględnym, ja k im  
je s t  ż y w io ł w od n y . T y lk o  zacię to ść , w y trw a ło ść  i u m ie ­
ję tn o ść  p ro w a d z e n ia  te j  w a lk i d a je  szan se  zw y c ięs tw a.

W p ły w  ż e g lo w a n ia  n a  ja c h c ie , g d z ie  trz e b a  p e łn ić  
w sz y s tk ie  fu n k c je  od obow iązków  ch ło p c a  o k rę to w eg o  
począw szy  aż do o f ic e rs k ic h  (d la  z a a w a n so w a n y c h  i p o ­
s ia d a ją c y c h  o d p o w ied n ie  s to p n ie )  je s t  o g ro m n y . Ś w ie­
że m o rsk ie  p o w ie trz e  i zd ro w y  t r u d  w y tw a rz a ją  fizy cz­
n ą  tęży zn ę  i odw agę . S ta łe  odnoszen ie  zw y c ięs tw  nad  
ro z sz a la ły m  ży w io łem  d a je  pewność i zaufanie do siebie.

J e d n a k  m o rze  czy  je z io ra  n ie  zaw sze są  b u rz liw e  
i p rz y c h o d z ą  n ie ra z  d łu g ie  g o d z in y  sp o k o ju , r e g e n e ru ­
ją c e g o  n a d s z a rp a n e  w  co d z ien n e j p r a c y  n e rw y . B ez­
b rz e ż n y  sp o k ó j i  o g ro m  w o d n y ch  o b szaró w  d z ia ła  n a  
c h a r a k te r  lu d z i k o ją co  i  u sz la c h e tn ia ją c o . P rz e z  bez­
p o ś re d n i k o n ta k t  z n a tu r ą  cz łow iek , w id zą cy  je j  p rz e ­
p y c h  i w ie lkość , s ta je  się  lepszy .

P o d ró ż e  z a g ra n ic z n e , o d w ied zan ie  obcych  p o r tó w  
ro z s z e rz a ją  św ia to p o g lą d  u m y sło w y . B e z p o śre d n ie  w re ­
szcie zżycie s ię  z w o d ą  b u d z i z ro z u m ien ie  d la  sp ra w  
m o rsk ic h  i d la  w ażn o śc i obrony naszego stanu posiada­
nia na morzu.

P rz e c h o d z ą c  k u r s y  ż e g la rsk ie  je d n o cz eśn ie  sp ęd za  
się  d o sk o n a le  u r lo p . P e w n ie  są  g o d z in y  — g o d z in y  p e ł­
n ie n ia  w a c h t —- gdzie  trz e b a  dać  z s ie b ie  tro ch ę , a  cza­
sem  n a w e t m a x im u m  w y s iłk u , w y s iłe k  to  je d n a k  p rz y ­
je m n y  w  b la s k u  s ło ń c a  i fa l.

R ó żn o ro d n o ść  za ję ć  w y k lu c z a  a b s o lu tn ie  ja k ie k o l­
w iek  n u d y , t a k  częste  n a  n o rm a ln y c h  le tn isk a c h .

W io s ło w an ie , p ły w a n ie , żeg lo w an ie , p o g a d a n k i 
(k ró tk ie ) , d łu g ie  w ycieczk i, ró żn e  w odne c e re m o n ia ły  
i u ro cz y sto śc i, ozy p o k az y  u b a r w ia ją  życ ie  n a  k u rs ie .

S ty k a n ie  s ię  n a  k u r s a c h  ż e g la rsk ic h  w o jsk o w y ch  
p rz e d s ta w ic ie li  ró ż n y c h  ro d z a jó w  b ro n i i ró ż n y c h  d z ie l­
n ic , w sp ó ln e  w y s iłk i ,  w sp ó ln y  t r u d  i  w sp ó ln a  od p o w ie­
d z ia ln o ść  p o w o d u je  zżycie się  ta k ie , ja k ie  n ig d y  n ie  n a ­
s tą p i  n a  ż a d n y m  in n y m  k u rs ie .

Z w iąz ek  W o jsk o w y c h  K lu b ó w  S p o rto w y c h  p rz e p ro ­
w ad z ił ju ż  sz e reg  k u rsó w  ż e g la rsk ic h  n a  w o d ach  ś ró d lą ­
dow ych  i  m o rzu . W y n ik i  ty c h  k u rsó w  i o g ro m n y  z a p a ł 
z ja k im  o fice ro w ie  i  p o d o fice ro w ie  o dnoszą  się  do że­
g la r s tw a  p o tw ie rd z ił  ra c jo n a ln o ś ć  i  p o trz e b ę  p ro w a d z e ­
n ia  a k c j i  ż e g la rs k ie j  i  d la te g o  też  n a  p o d s ta w ie  z e b ra ­
n ego  m a te r ia łu  d o św ia d cz a ln e g o  o p rac o w a n o  wielki 
plan akcji umasowienia żeglarstwa w śró d  k a d ry . P la n  
te n  o b liczo n y  je s t  n a  d łu g ą  m e tę  i  p o m y ś la n y  e ta p a m i.

Z asa d n ic zo  c a ła  a k c ja  o b e jm u je  t r z y  d z ia ły : żeglar­
stwo śródlądowe, jachting lodowy i żeglarstwo morskie. 
W s z y s tk ie  t r z y  d z ia ły  s ta n o w ią  ca ło ść  i s ą  p row adzono  
ró w n o rzę d n ie .

P o c z ą tk i b y ły  tru d n e . B r a k  b y ło  ta b o ru , m u s ia n o  
w ięc  żeg lo w ać n a  ta b o rz e  w y p o ży czo n y m , często  n ie o d ­
po w ied n im . B y ły  ró w n ież  tru d n o śc i z z a k w a te ro w a ­
n iem , g d y ż  m u s ia n o  k u rs a n tó w  z b r a k u  b u d y n k ó w  w ła ­
sn y c h  um ieszczać  w  k w a te ra c h  w y n a ję ty c h , co b y ło  
i  d ro g ie  i  n ie w y g o d n e .

O becn ie  b u d u je  s ię  w s p a n ia ły  o śro d ek  ż e g la rsk i 
ś ró d lą d o w y : w  C h a rz y k o w ie  d la  o fice rów , w  T ro k a ch  
d la  po d o fice ró w .

C h a rz y k o w o  (koło C ho jn ic) to  b e z sp o rn ie  jez io ro , 
p o s ia d a ją c e  n a jle p s z e  w a ru n k i ż e g lu g i z p o śró d  w szy ­
s tk ic h  je z io r  P o lsk i. Od w czesnej w io sn y  do p ó źn e j j e ­
sien i b ę d ą  tu  się  o d b y w a ły , tu r n u s  za tu rn u s e m , k u r s y  
ż e g la rsk ie  d la  o fice rów . Z im ą  znow u p r z y ja d ą  tu  że­
g la rz e  n a  b o je ry  ( ja c h ty  lodow e).

S ta ła  k o m e n d a  i o b sa d a  in s t r u k to r k a  za p ew n i c ią ­
g ło ść  sz k o len ia , je d n o lito ś ć  m e to d  i w ysok i poziom  bez 
u s ta w icz n eg o  e k s p e ry m e n to w a n ia  i o d k ry w a n ia  n o w y ch  
A m e ry k . W  p rzy sz ło śc i je d n o cz eśn ie  b ęd ą  p ro w a d z a ­
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n e  tu  k u r s y  n a  ró ż n y c h  szczeb lach  w y szk o len ia . T w o rz y  
sie  to  p o p ro s tu  sta ła  pow ażna szkoła  że g lu g i śród­
lądow ej.

K u r s y  ju ż  w  ty m  ro k u  b e d ą  o p e ro w a ły  n o w iu te ń ­
k im  i  lic z n y m  ta b o re m . R ó żn o ro d n o ść  i  now oczesność 
ty p ó w  ja c h tó w  za p ew n i z a p o z n a n ie  s ie  p ra k ty c z n e  
z w sze lk im i ro d z a ja m i m an ew ró w .

W  ty m  ro k u  o d b y ł sie  tu  ju ż  z im ą  kurs jach tin gu  
lodow ego. M im o że z im y  n ie  b y ło  — to  je d n a k  k u r s a n ­
ci w y je c h a l i  za d o w o len i zu p e łn ie . N o w iu te ń k ie  b o je ry  
p o zw o liły  n a  sz y b k ie  szko len ie . U rz ą d z o n a  tu  u ro c z y ­
s to ść  c h rz tu  b o je ró w  z g ro m a d z iła  około  ty s ią c a  osób 
i o b f ito w a ła  w  p o d n io s łe  i e fe k to w n e  m o m en ty . M ie jsc o ­
w e spo łeczeństw o  z w ie lk ą  s y m p a tią  o d nosiło  sie  do 
k u rsó w .

J e z io ro  w T ro k a c h , g d z ie  m a  p o w sta ć  o śro d ek  d la  
p o d o fice ró w  je s t  b a rd z o  m alow nicze . D uże i u ro z m a i­
cone w y se p k a m i tw o rz y  id e a ln y  te re n  d la  szk o len ia . 
M ias teczk o  T ro k i, ch o c iaż  n ie w ie lk ie , z a p e w n ia  je d n a k  
sz ereg  ro z ry w e k  i u d o g o d n ie ń  k u l tu ra ln y c h . P o b lisk ie  
W iln o  i d o sk o n a ła  z n im  k o m u n ik a c ja  s tw a rz a  sze reg  
m iły c h  m ożliw ośc i. Z c h w ilą  k ie d y  p rz y g rz e je  słońce 
p rz y je ż d ż a ją  tu ta j  m asow o  le tn ic y  i  w ycieczk i. T a b o r  
w ty m  ro k u  z o s ta n ie  u z u p e łn io n y  n ow oczesnym i je d ­
n o s tk a m i i u m o ż liw i szk o len ie  „ n a  c a łą  p a rą " .

N a  m o rzu  odbędzie  s ię  sz e reg  k u rsó w  w  W o jsk o ­
w ym  O śro d k u  S zk o ln y m  Y a c h tin g u  M o rsk ie g o  w G d y ­
n i. B ę d ą  to  k u r s y  p o czą tkow e, r e j s y  z a g ra n ic z n e  o raz  
k u r s y  n a  w y ższ y m  poziom ie.

W o g ó le  w  w y sz k o le n iu  Z w iązek  W K S  p r z y ją ł  zasa ­
dę p rogresyw n ości. C ałość  je s t  p o m y ś la n a  w  te n  sp o ­
sób, b y  k a ż d y  o f ic e r  czy  p o d o fice r, k o ń cząc  k o le jn o  ró ż ­
ne k u r s y ,  m ó g ł o s ią g n ą ć  w reszc ie  s to p ie ń  n a jw y ż sz y .

N a jp i ln ie js z ą  t r o s k ą  Z W K S  je s t  p rz y g o to w a n ie  k a ­
p ita n ó w  ż e g la rs tw a  m o rsk ie g o , g d y ż  p e łn ą  w a r to ść  p o ­
s ia d a ją  d o p ie ro  sa m o d z ie ln e  p o d ró że  m o rsk ie .

W  p la n ie  n a  ro k  1940 p rz e w id z ia n y  je s t  w sp ó ln y  
o k rę ż n y  r e js  f lo ty l l i  z łożonej z k i lk u  ja c h tó w  do p o r ­
tó w  B a ł ty k u  i  d la te g o  też  w  ty m  ro k u  Z W K S  chce so ­
b ie  p rz y g o to w a ć  p rz y n a jm n ie j  z 5-ciu k a p i ta n ó w  że­
g la r s tw a  m o rsk ieg o .

W  zw iązk u  z ty m  o fice ro w ie , k tó rz y  p o s ia d a ją  s to ­
p ie ń  s te rn ik ó w  ż e g la rs tw a  m o rsk ie g o  m o g ą  w  ty m  ro ­
k u  z g ła sz ać  się  n a  r e j s y  p rzy g o to w a w c z e  n a  k a p ita n ó w . 
T e rm in y  re jsó w  z o s ta n ą  u zg o d n io n e  ze zg ło szen iam i. 
N a le ż y  w ięc  p rz e s ła ć  zg ło sze n ia  do Z W K S  i p o d ać  t e r ­
m in  n a jb a rd z ie j  o d p o w ia d a ją c y  z g ła sz a ją c e m u  się.

P o d o fic e ro w ie , k tó rz y  u k o ń c z y li k u r s  ja c h t in g u  
m o rsk ie g o  w  ro k u  u b ie g ły m  m o g ą  w  ty m  ro k u  zg ło sić  
się  n a  p o d ró ż  z a g ra n ic z n ą  (ty lk o  ci k tó rz y  m a ją  w y n ik  
b. d o b ry  i  d o b ry ).

J e ś l i  chodzi o ta b o r  m o rsk i, to  Z W K S  obecn ie  d y ­
sp o n u je  n ajb ard ziej n ow oczesnym i jach tam i jak ie  w 
ogó le  w  P o lsce  is tn ie ją . J a c h ty  „ J u n a k "  i „M ohort" , w y ­
chodz ić  b ę d ą  w  d łu ższe  r e j s y  z a g ra n ic z n e  ze s to s u n k o ­
wo d u ż y m i z a ło g a m i, a  k ilk a n a ś c ie  ja c h tó w  m n ie jsz y ch , 
k tó re  ró w n ież  p o s ia d a ją  p e łn e  z a le ty  m o rsk ie , s łu ż y ć  
będz ie  do re jsó w  k ró tsz y c h .

W ięk szo ść  k u rsó w  śró d lą d o w y c h  będzie  p rze zn ac zo ­
n a  d la  p o c z ą tk u ją c y c h , je d y n ie  V I I  tu r n u s  p o d o fice rsk i 
(2-15.X) n a  W ig ra c h  będz ie  p ro w a d z o n y  ja k o  sp ecja ln y  
k urs d la stern ik ów , d la  ty c h , k tó rz y  m a ją  s to p ie ń  ż e g la ­
rz a  z w y n ik ie m  d o b ry m  i  h. d o b ry m . T a k i sa m  k u r s  
s te rn ik ó w  d la  o fice ró w  b ęd z ie  z o rg a n iz o w a n y  w  C ha- 
rzy k o w ie  w  cz as ie  17-30.X.

N iez a leż n ie  od teg o  n a  k aż d y m  tu i-n u sie  d la  p o c z ą t­
k u ją c y c h  b ę d ą  tw o rzo n e  z a ło g i s te rn ik ó w  do k tó ry c h

w łączy  się  ty c h , k tó rz y  m a ją  ju ż  s to p n ie  że g la rz y . 
U k o ń cz en ie  k u r s u  w  za łodze s te rn ik ó w  i z łożen ie  e g z a ­
m in u  z w y n ik ie m  c o n a jm n ie j d o b ry m  d a je  d y p lo m  s te r ­
n ik a  śró d ląd o w eg o . P rz e p ro w a d z o n e  b ę d ą  ró w n ie ż  re­
gaty o mistrzostwo ZWKS d la  o fice ró w  w  C h a rz y k o - 
w ie (30.IX  — 1.X.39) i d la  p o d o fice ró w  n a  W ig ra c h . 
14-15.X.39. N a  zak o ń czen ie  k aż d eg o  tu r n u s u  w  C h a rz y k o - 
w ie  b ę d ą  o rg a n iz o w a n e  je d n o  lu b  d w u d n io w e  w ycieczk i 
p o c ią g ie m  do p o b lis k ie j G d y n i, sk ą d  k u rs a n c i  b ę d ą  śię 
ju ż  b ez p o śred n io  ro z je ż d ż a li do sw oich  g a rn iz o n ó w .

W  C h a rz y k o w ie  w  ty m  ro k u  o d b ęd ą  się  ró w n ież  trz y  
tu r n u s y  m ie sz an e  d la  o fice ró w  i ir-.h ro d z in  o ra z  c y w il­
n y c h  cz łonków  W K S -ów . N a  ty c h  tu r n u s a c h  b ę d ą  tw o ­
rz o n e  oddzielne grupy dla młodzieży. D o k ła d n ie  o w a ­
ru n k a c h  p rz y ję c ia  n a  k u r s y  in fo rm u je  k o m u n ik a t  
Z W K S  N r  6/39.

K u rs y  ż e g la rsk ie  m o rsk ie  ro z p o c z y n a ją  się  ju ż  
22. V b. r. i t rw a ć  b ę d ą  (V tu rn u só w )  aż do 2 .IX  b. r. 
W  ty m  czas ie  o d b ęd ą  się  ró w n ież  p ra k ty c z n e  po d ró że  
m o rsk ie  n a  d u ży ch  ja c h ta c h  i r e js y  n a  ja c h ta c h  m a ­
ły ch .

K u rs y  ż e g la rs tw a  śró d ląd o w e g o  ro z p o c z y n a ją  się  
w  C h o rzy k o w ie  5.V I  b. r. i t rw a ć  b ę d ą  (8 tu rn u só w )  aż 
do 15.X  b. r . w  ty c h  r a m a c h  odbędą , się  t u t a j  t r z y  t u r ­
n u s y  m ie sz an e  d la  o fice ró w  ich  ro d z in , o ra z  c y w il­
n y c h  cz łonków  W K S . P ie rw s z y  tu r n u s  m ie sz a n y  ro z ­
p o czn ie  się  17.VII.1939 r.

K u r s y  w  T ro k a c h  d la  p o d o fice ró w  ro z p o c z y n a ją  się  
22 m a ja  i t rw a ć  b ę d ą  do 29.V II . D la  p o d o fice ró w  ró w ­
n ież  o d b ęd ą  się  d w a tu r n u s y  n a  W ig ra c h  w  cz as ie  od 
17.IX  do 15.X. K u r s y  d la  o fice ró w  w  A u g u s to w ie  ro z ­
p o c z y n a ją  się  5.V I  i  t rw a ć  b ę d ą  z p rz e rw ą  do 15.X.

P ro g r a m  w ięc ja k  w id z im y  b a rd z o  b o g a ty  i je s t  
w  czym  w y b ie ra .

I. Horn-Rakowski.

P rz y  s iln y m  w ie trze ,
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„TEMPORA MUTANTUR"
Nr 21

Z kolei przechodzim y do rozw ażania kwestii fachow ego 
kierow nictw a i poszczególnych gałęzi sportu , poniew aż, jak  w y­
nika z intencji w niosku PZLA w spraw ie zmiany struk tury  or­
ganizacyjnej okręgów , cel ten inicjatorzy reformy również mie­
li na uw adze.

Podkreślić jednak należy, iż kw estia ta , z natury  rzeczy 
zasadnicza, mniej absorbow ała autorów  w niosku niż naprzy- 
klad organizacja biura zw iązkow ego z dobrze opłaconym per­
sonelem i D yrektorem  na  czele, gdyż o konieczności w ydatków  
na cele w yszkolenia w spom niano zaledwie mimochodem w szó­
stym  (licząc od góry) ustępie uzasadnienia wniosku.

Nie mniej jednak kw estię  tę zaliczyć w ypada do cało­
kształtu  zagadnień „fachow ego kierow nictw a sekcji OSZO" 
w najlepszej w ierze, iż cel ten rów nież przyśw iecał autorom  
projektu reformy.

Przechodząc zatym  do meritum spraw y zastanów m y się 
jak w ygląda ona z punktu  w idzenia zasad struk tury  organiza­
cyjnej. Nie chodzi nam w tej chwili bynajm niej o charak ter tej 
struktury , a raczej o kom petencje z niej w ynikające. Jeżeli bo­
wiem zm ierzam y do w prow adzenia system u „fachow ego kie­
row nictw a", to silą rzeczy na plan pierw szy w ysuw a się kw e­
stia kompetencji kierowników czyli zakresu ich w tadzy, a co za 
tym  idzie ich odpow iedzialności za czynności z w ykonyw aniem  
tej w ładzy zw iązane.

Zakres w ładzy kierow ników  fachow ych jes t w danym  w y­
padku szczegółem  o m niejszym  znaczeniu, gdyż kw estia rozsze­
rzenia czy zw ężenia ich kom petencji je s t sp raw ą ustaw y raczej 
technicznej i zależy od potrzeb chwili, co zaw sze uw zględnio­
ne być może. N atom iast kw estia ich odpow iedzialności jest już 
sp raw ą zasadniczej w agi. O tóż zasadniczym  m om entem de­
cydującym  o poczuciu odpow iedzialności za spraw ow ane czyn­
ności jes t m om ent pochodzenia tej w ładzy, ściślej rzecz boirąc, 
charak ter źródła, z którego w ładza ta pochodzi.

Aby zdać sobie spraw ę z doniosłości tego  zagadnienia 
przyjrzyjm y się istniejącym  już wzorem . W  każdym  więc naj­
bardziej naw et dem okratycznym  ustroju z w yboru pochodzi je­
dynie w ładza ustaw odaw cza, natom iast w ykonaw cza w ładza 
zaw sze pochodzi z nominacji. Jest to  zasada, k tó rą  narzuciło 
sam o życie i m ożna ją poprzeć całym szeregiem  przykładów.

A w ięc: z w yboru pochodzi parlam ent; w ybierany jes t pre­
zydent, który  rów nież posiada w pew nym  zakresie w ładzę usta­
w odaw czą, nigdy natom iast nie byw a w ybierany rząd będący 
w łaśnie w ładzą w ykonaw czą. Rząd pochodzi zaw sze z nomi­
nacji. O wszem , m ogą się zdarzać i tu ta j pew ne nieliczne w y­
jątki, są one jednak tak  nieliczne, że sam ej zasady w niczym

Płk. Glabisz odczytuje rotę ślubowania.

III.

nie naruszają. Taki porządek rzeczy cechuje ustrój dem okra­
tyczny, w ustroju autorytatyw nym  czy hierarchicznym  w ybór 
wogóle nie istnieje.

Spójrzm y teraz ma przykłady. D ośw iadczenie wykazało, 
że w ybory, jako  źródło w ładzy w ykonaw czej, dają jaknajfatal- 
niejsze skutki. W ystarczy przypom nieć sobie jak sm utne rezul­
ta ty  przyniosły w ybory sędziów  czy szeryfów , tych stróżów  
bezpieczeństw a publicznego w  S tanach Z jednoczonych; w y­
starczy uzm ysłow ić sobie jak zw yrodniałe form y przybrały rzą­
dy tych pochodzących z w yboru organów  w ładzy w ykonaw ­
czej, aby raz na zaw sze porzucić myśl o tak „szeroko" pojętej 
dem okracji, gdyż zrozum ienie obow iązku ogranicza się w ta­
kich w ypadkach do zachow ania jedynie pozorów , a  poczucie 
spraw iedliw ości zastępuje troska  o zjednanie sobie potrzebnej 
do następnej elekcji ilości w yborców .

W  tym miejscu m ożna by się spotkać ze strony projekto­
daw ców  z argum entem , że przecież kierownik sekcji kontrolo­
w anej będzie przez Z arząd OSZO i ponosi odpow iedzialność 
przed w olnym zebraniem  okręgu.

O dpowiedź na to  k ró tka: zarządow i nie starczy  poprostu 
czasu na spraw ow anie kontroli nad 21 kierownikami sekcji, 
gdyż inaczej musiał by zaniechać załatw iania sw ych norm alnych 
czynności, zaś jako  ciało kolegialne musiał by w tym  w ypadku 
w prow adzić urzędow anie „w  perm anencji", co nie w ytrzym uje 
krytyki.

W  gruncie rzeczy jednak kontrola taka  żadnego znacze­
nia nie posiada. Stokroć w ażniejszą jes t sp raw a odpow iedzial­
ności, ta  zaś, jak w iadom o, jes t w tych w arunkach fikcją, gdyż 
przy pierw szej okazji 'konfliktu z zarządem , a o to  w cale nie 
tak  znów  trudno, kierownik sekcji ustąpi i na tym koniec.

Podobny stan rzeczy niewesołe nasuw a refleksje. P ow sta­
je więc pytan ie: czy jes t w yjście z tej sy tuacji?  Jest. Jakie? 
Nom inacja kierow ników  sekcji.

Pozornie w ydaje się to niezgodnym  z przyjętym i w organi­
zacjach sportow ych zw yczajam i, w rzeczyw istości jednak tak 
nie jest. Istnieje cały szereg  klubów , gdzie kierow ników  po­
szczególnych sekcji sportow ych m ianuje zarząd klubu na wnio­
sek w iceprezesa sportow ego. System  ten w  wielu w ypadkach 
daje dużo lepsze rezultaty , niż system  w yboru kierowników  
przez członków  poszczególnych sekcji. Jest to system  miesza­
ny, który zresztą  bynajm niej nie jes t now ością. Narzuciło go 
sam o życie.

W eźm y naprzykład inną dziedzinę życia Czyż jes t do po­
myślenia w ybór dow ódców  w w ojsku? A przecież właśnie oni 
szkolą, w ychow ują żołnierza i  k ierują w ykonaniem  zadań. 
W ojsko je s t klasycznym  przykładem  struk tu ry  hierarchicznej 
i w  ‘najbardziej dem okratycznych ustrojach, o ile chodzi o taką 
dziedzinę życia jak  w ojsko, struk tu ra  hierarchiczna jes t zacho­
w ana, gdyż tylko ona zapew nia możliwość celowości pracy 
i gw aran tu je  ścisłe w ykonanie planu.

Nieliczne próby odstępstw a od tej zasady, przykładem  słu­
żyć może Rosja w latach 1918 —  1920, dały jak najfatalniejsze 
rezultaty.

Nie trudno zorientow ać się z przytoczonych przykładów, 
że w ybory, jako źródło w ładzy, m ogą być stosow ane jedynie na 
w yższych szczeblach organizacji, nigdy zaś na niższych, gdzie 
zazw yczaj w chodzą w grę dw a decydujące m om enty: stanow ­
czej, niezwłocznej decyzji i bezpośredniej odpow iedzialności, te­
go bowiem w ym aga charak ter pracy na niższych szczeblach 
struk tury  organizacyjnej.

Znajdzie się być może wielu takich, którzy z oburzeniem  
żachną się na sam o słow o wojsko. Cóż za porów nanie? Sport 
nie jest w ojskiem !

Spokojnie, spokojnie panow ie! I macie rację, i nie macie 
jej. Czym że jest spo rt?  Czyż nie tą  dziedziną życia społecz­
nego, której zadania i znaczenie dopiero w  bieżącym  stuleciu
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doceniać poczęto, której znaczenie w ychow aw cze z dniem każ­
dym niemal w zrasta, której zakres działania i w pływ ów  z każ­
dą chwilą się rozszerza, k tóra  coraz liczniejsze obejm uje rze­
sze? Czy spo rt nie jes t szkolą obyw atela? Jest nią nie­
w ątpliw ie !

Zbytecznym  było by przytaczać tutaj cały szereg  a rg u ­
m entów  dla udow odnienia tej tezy; jedno jes t pew nym : sp o rt 
tak  sam o jak  i w ojsko je s t szkolą. Różnica polega jedynie na 
tym, że w ojsko je s t szkołą w yższego rzędu, jaką jes t koniecz­
ność przygotow ania obyw ateli do obrony najw yższego dobra 
w życiu N arodu ■— do obrony niepodległości.

W  tych więc w arunkach nietrudno zrozum ieć, że jeżeli woj­
sko jes t szkolą, to  sport musi być przedszkolem! Jest to ak­
sjom at przez wiele narodów  należycie oceniony i zrozum iany.

O bserw ując rozw ój form struk tu ry  organizacyjnej państw , 
było by karygodną lekkom yślnością pom ijać zdobyte tam  do­
św iadczenia. I d latego z całą stanow czością stw ierdzić moż­
na, iż przedew szystkim  stam tąd  należy czerpać w zory. A sko­
ro tak, to nie ulega w ątpliw ości, że wszelkie zam ierzenia refor­
m atorskie postępow ać m uszą w kierunku możliwie najściślej­
szego pow iązania struk tury  sportu  ze struk tu rą  życia. N arodu 
i P aństw a. S tąd  konkretny w niosek: w ybór kierowników  sek­
cji w  projekcie zmiany organizacji okręgow ych zw iązków spor­
tow ych je s t niew ątpliw ie błędem.

W ybór, jako źródło w ładzy, możliwy jest tylko tam gdzie 
obdarzeni tą  w ładzą, z uw agi na sw ój poziom, gw aran tu ją  wy­
konanie zamierzeń. A czy w  danym  w ypadku istnieją szanse 
gw arancji? Spróbujm y obliczyć te szanse.

Załóżm y, że cały kraj podzielony jes t na dziesięć okręgów .

Poniew aż na każdy okręg  w ypada 21 kierowników  poszczegól­
nych gałęzi sportu , to na cały obszar kraju w ypada ich 210. 
Biorąc więc praktycznie tę spraw ę, przedew szystkim  musieli­
byśm y posiadać 210 osób odpow iadających w ym aganym  kw a­
lifikacjom, co je s t rzeczą w ątpliw ą. Rozatem żadne w ybory 
nie dają gw arancji, że w łaśnie ci „fachow cy" zostaną w y b ra­
ni. T ego rodzaju w ątpliw ości całkowicie odpadają w w ypad­
ku nominacji kierowników  sekcji i to  jest nieodpartym  argu ­
mentem przem aw iającym  przeciw  system ow i wyboru.

W reszcie realizacja tego projektu, naw et w w ypadku przy­
jęcia zasady nom inacji, w  obecnej chwili je s t niemożliwa, gdyż 
w ym aga ona uprzedniego p rzygotow ania odpow iednich kadr 
ludzi zdolnych do objęcia funkcji kierowników  nietylko „facho­
w ych" ale i „odpow iedzialnych", a takich i w tej ilości w  obec­
nej chwili nie posiadam y.

Z pow yższych rozw ażań nie trudno zorientow ać się, że 
projekt reformy zw iązków  okręgow ych posiada bardzo  wiele 
luk, że nie został on należycie przem yślany i że, pom ijając za­
gadnienia najw ażniejsze, w ysuw a na plan pierwszy spraw y 
o drugorzędnym  znaczeniu, jak  ew entualne i w ątpliw e osz­
czędności, organizację b iura itp.

Niezależnie jednak od tego  cośm y już w yżej powiedzieli, 
p rojekt reformy posiada jeszcze jeden punkt slaby, którego 
projektodaw cy nie przewidzieli. Chodzi o to, że w św ietle obo­
w iązującego dziś p raw a  o stow arzyszeniach naw et przyjęcie ta ­
kiej reform y nie p rzesądza obow iązku podporządkow ania się 
jej przez w szystkie związki- sportow e. O tym jednak pom ó­
wimy już w  następnym  numerze.

Janusz Bucholc.

SŁUCHA] STARSZYCH...
Franus zawinił. Franus zbroił. Franus nie jest zdyscy­

plinowanym sportowcem. Franus nie słucha instruktora. Fra­
nus nie przychodzi na treningi itd... itd... W szystko Franus, 
wszędzie Franus i zawsze Franus.

W końcu za dużo tego było zarządowi klubu. Zebrali się 
dygnitarze.

— Franusia skreślić!
— Franusia wyrzucić!
— Przedtem zdyskwalifikować!
— W ykluczyć!
Ale glos zabrał pan prezes:
— Hola, moi panowie! Nie tak gorąco! Młodzi i młodość 

mają swoje prawa. Z  chłopaczkami trzeba umieć postępować. 
Po przyjacielsku. Po ojcowsku. Trzeba umieć zyskać ich zau­
fanie, potem to już pójdzie jak z płatka. Zostawcie mi więc,.pa­
nowie, sprawę Franusia. Sam sobie z  nim jutro pogadam na 
boisku.

I pan prezes pogadał.
Spotkał Franusia na boisku i rozmawiał z nim długo, ser­

decznie i w zaufaniu.
— W idzisz chłopcze — mówił pan prezes — dziś masz 

wszystko do swej dyspozycji. /  boisko i bieżnię i instruktorów  
i sprzęt sportowy. Możesz kiedy tylko chcesz, zagrać sobie 
w piłkę, możesz skoczyć o tyczce, rzucić kulą, pobiegać... Nie 
tak to bywało za moich czasów. Uprawianie sportu uważano 
wtedy za karygodne. Nie wpuszczano młodzieży na boisko. 
Ot, chodżno tutaj, popatrz chłopcze na tę deskę, tu w kącie za 
trybuną. Widzisz, na wysokości kolana jest tu taka dziura ze 
sęka?....

— Widzę, panie prezesie.
— A tu, dalej, jest taki, całkiem już zardzewiały hak. 

Prawie zupełnie niewidoczny. Ale jeszcze mocno siedzi, 
prawda?

— Tak jest, panie prezesie — przyznał Franuś, spróbo­
wawszy ręką wytrzymałości haka.

— Otóż, tą drogą za moich czasów, ja sam przekradałem  
się na boisko. Najpierw lewa noga w dziurę od sęka, potem  
prawa na hak, następnie lewą przerzut przez ten drut kolcza­
sty  i tą samą nogą stawało się po drugiej stronic parkanu na 
górnej belce poprzecznej, rozumiesz?

— Rozumiem, panie prezesie. Ale... mogli zauważyć pana 
prezesa od strony kasy...'

— Wykluczone, mój chłopcze. Tutaj, jak widzisz, jest ta­
ka wklęsłość terenowa. Zaraz po zeskoczeniu z  parkanu trze­
ba było tylko chyłkiem pobiec jeszcze parę kroków i — 
s i u p ! zmieszał się człowiek z publicznością i szukaj igty 
w stercie siana!

— To świetne! — zawołał z uznaniem Franuś.
— A widzisz. I takich to sposobów używaliśmy niegdyś. 

A dlaczego? Bo kochaliśmy sport i kochamy go do dnia dzi­
siejszego, mimo, że jesteśmy już starzy. Zapamiętaj to sobie 
dobrze, mój chłopce. Zastanów się nad tym, co ci dzisiaj po­
wiedziałem i wyciągnij odpowiednie konsekwencje.

•

Pan prezes (na zebraniu zarządu): No, pogadałem sobie 
już na rozum z tym urwisem. Złożył się jak scyzoryk. Z pew­
nością siedzi teraz w domu i rozważa to, co mu powiedziałem.

•
Franuś (siedząc w domu i rozważając to, co mu pan pre­

zes powiedział) ...najpierw lewa noga w dziurę od sęka, potem  
prawa na hak, następnie lewą przerzut przez drut kolczasty... 
b y c z o  j e s t !  w niedzielę przeszmugluję tamtędy całą 
naszą klasę na mecz „Piegowatych” z reprezentacją Kaczej 
Wólki!

LOU-LOU.
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SPORT JAKO CZYNNIK PROPAGANDY SIŁY NARODOWEJ
Żyjemy w czasach, w których jako czynnik 

decydujący, przed wszystko inne wysunęła się 
siła militarna.

Ten czynnik wystąpi na widownię dopiero 
w czasie wojny.

W czasie pokoju toczą się bezkrwawe boje, 
które jednak śmiało można uważać za sprawdzian 
wartości moralnych i fizycznych narodu.

Takie boje staczają ze sobą narody na polu 
sportowym. Olimpiada jest prawdziwą bitwą na­
rodów, z której zwycięsko wychodzą najsilniejsi 
duchem, najodporniejsi ciałem, najlepiej przy­
gotowani technicznie.

Ci sami zwyciężają w setkach zawodów spor­
towych, jak ie  rozgryw ają się niemal codziennie 
we wszystkich państwach i we wszystkich czę­
ściach świata.

Są to te same elementy, jakich doinagamy się 
od narodu, k tó ry  ma zwyciężyć w przyszłej w oj­
nie.

Walczące ze sobą narody na boiskach, bież­
niach, ringach, basenach, torach, m ają możność 
wzajemnego obserwowania i wyciągania wnios­
ków nie tylko odnośnie końcowego, suchego wy­
niku zawodów z punktu widzenia sportowego.

Radość z odniesionego zwycięstwa łączy się 
z dumą narodu, który pobił inny naród.

Ciekawie wyglądał by barom etr odzwiercia- 
dlający uczucia widzów obserwujących zawody 
międzynarodowe, w dzisiejszej dobie. Szczegól­
niej wówczas, gdy walkę sportową staczają repre­
zentacje narodów ryw alizujących ze sobą nie ty l­
ko na polu sportowym.

Otóż jest rzeczą niewątpliwą, że w pewnym 
momencie obok optycznych emocyj sportowych, 
zaczynają dominować uczucia zgoła szowinistycz­
ne, a skala tych uczuć jest zależną od „mniej lub 
więcej poprawnych stosunków politycznych” 
obydwóch narodów.

Nie potrzeba nawet zbyt w ielkiej fantazji wi­
dza, aby z widowni sportowej przenieść się na 
widownię pola walki, gdzie sprzętem sportowym 
będzie karabin i bagnet, gdzie chciało by się 
i gdzie trzeba wygrać za wszelką cenę.

Idziemy naprzód. Tyraliera ataku przedarła 
się przez odwód pomocy i obrony. Strzał. Pada 
bramka. Zwycięstwo. Bitwa wygrana, ale walka 
toczy się dalej. Do końca jeszcze daleko. Czy 
tylko starczy sił i nerwów? Siły widocznie zawo­
dzą, cofamy się, przeciwnik przechodzi do ataku. 
Ale to chyba tylko chwilowo. Tak jest! Znowu 
idziemy naprzód. — Znowu padają bramki. Losy 
walki ważą się jeszcze. Nie można upajać się 
przedwczesnym zwycięstwem, nie wolno tracić 
w iary do ostatniego momentu,

Aż wreszcie koniec zawodów. Zwycięstwo! 
Wojna wygrana? Ach nie, to tylko zakończył się 
mecz. O stry gwizd sędziego przyw raca widzów 
do rzeczywistości na zielonej murawie.

Zawody sportowe nie zawsze muszą się za­
kończyć wygraną. Muszą jednak dać obraz ta­
kich wartości fizycznych i moralnych reprezen­
tantów, które w przeciwniku wzbudzą należny 
respekt i szacunek. Dodałbym do tego jeszcze 
obawę, że takiego przeciwnika nie wolno lekce­
ważyć.

Sądzę, że zgodzi się ze mną każdy, gdy stw ier­
dzę, że w ogóle nie wolno nam nigdy więcej do­
prowadzać do zawodów, gdzie czeka nas upoka­
rzająca klęska, albo gdzie nasza nieudolność 
wzbudzi u widzów lekceważenie. Szczególniej 
teraz, gdy każdy krok jest ważny, gdy wszystko 
co robimy, składa się na mocną postawę narodu.

Sport nie od dziś, stał się równorzędnym, je ­
żeli nie silniejszym elementem propagandy, od 
wartości kulturalnych i zdobyczy naukowych. 
W każdym razie przemawia w sposób bezpośred­
ni i widoczny do mas u których równe miejsce 
zajm uje robotnik i inteligent, półanalfabeta 
i uczony, żołnierz i polityk i którzy w jednaki 
sposób i z jednym  uczuciem oczekują zwycięstwa 
swoj ej reprezentacj i.

Sportowiec polski nie reprezentuje dzisiaj 
wyłącznie swego klubu, ani ież nie jest tylko re­
prezentantem sportu polskiego. W pięknych na­
rodowych barwach z Białym Orłem na piersi, jest 
wyrazicielem tego, co dziś jest w najw iększej ce­
nie: siły i dumy narodowej.

Gdy z powodu odniesionego zwycięstwa spor­
towego na obcym terenie rozlega się nasz hymn 
narodowy i gdy stojąc na baczność, muszą słuchać 
Mazurka Dąbrowskiego tysiące obcych a nieraz 
wrogich nam ludzi, to w takiej chwili wzmaga się 
poczucie naszej siły, a równocześnie wzmaga się 
u naszych przyszłych przeciwników obawa o lo­
sy przyszłych zawodów na polu walki.

Dlatego trzebći wygrywać i to wygrywać 
pewnie. Jeżeli się nie da wygrać, to p rzynaj­
mniej trzeba walczyć z uporem, nieustępliwie 
z zaciętością o każdą piędź boiska, bieżni, pływ al­
ni. Będąc samemu bitym, trzeba bić bez w y­
tchnienia, nie dać przeciwnikowi złapać tchu, do 
ostatniego momentu wierzyć w zwycięstwo i co 
najważniejsza, z taką w iarą przystąpić do walki.

Bo przyszłe zawody, w których okrągłą piłkę 
czy rakietę zastąpi karabin i bagnet, musimy 
wygrać!

Kpt. Marian Warinuzek,



MIĘDZYNARODOWE ZAWODY LEKKKOATLETCZNE 
Polonii przyniosły następujące ważniejsze wyniki: 100 m 1) Da- 
nowski 10,9 2) Gyenes 3) asłona, 200 m — 1) Zasłona 22,8
2) Gyenes 3) Dunecki, 400 ni — 1) Gąssowski 49,9 2) Vadas
3) Dunecki, 800 m — 1) Gąssowski 1 : 53,8 2) Staniszewski 
1 : 54 3) Vadas, 1500 m — 1) Staniszewski 4 : 0,6 2) Ratho- 
ny 3) Winecki, 3 km — 1) Kusociński 8 : 33 2) Soldan 8 : 34,6
3) Csaplar 4) Noji, 5 km — 1) Kusociński 14 : 57,4 2) Csaplar 
14 : 58,6 3) Noji 14 : 58,8 4) Soldan 14 : 59, kula, dysk i wzwyż 
— Gierutto 15,58, 44,89 i 180, oszczep — Gburczyk 60,90, 
oszczep pań — Kwaśniewska — Trytkowa 38,64.

•
MECZ POZNAŃ — POMORZE zakończył się zwycięstwem  

drużyny pomorskiej w stosunku 71 : 67. Ważniejsze wyniki, 
to 1500 m — Winiecki 4 : 08,6 wzwyż — Kalinowski 185, 
tyczka — Girszewski 355, kula — Tilgner 14,50, młot — Kor- 
das 48,92.

•

LEKKOATLECI WĘGIERSCY STARTOWALI W KATO­
WICACH, gdzie wyniki ważniejsze przedstawiały się następu­
jąco: 100 i 200 m wygrał Gyenes — 10,9 i 22,5, 400 m Vadas 
50,7 przed Gąssowskim 1500 m Staniszewski 4 : 08,6 przed 
Rathonym, 2 km Staniszewski 5 : 32,8 przed Kusocińskim 
5 km — Soldan 15 : 17,7 przed Nojim i Csaplarem, tyczka — 
Morończyk 4,10 cm.

•
FIEDORUK RZUCIŁ DYSKIEM na zawodach w Grod­

nie 45,57.
•

CENTRALNY BIEG NARODOWY odbył się w niedzielę na 
Bielanach na dystansie 7 km.

Na starcie stanęło 172 zawodników z 18 okręgów.

Na półmetku prowadzenie obejmuje Karwowski (Kat.) 
przed Borusem (Lwów), Wasilewskim (Bydgoszcz) i Flisem 
(Lublin).

Na metę pierwszy przybywa Karwowski (Kat.) 19:57,8, 
2) Gwóźdź (Kat.) 20:11, 3) Wasilewski (Bydgoszcz) 20:11,8,
4) Borus (Lwów) 20:13,4, 5) Flis (Lublin) 20:13,4, 6) Kuzaj 
(Kraków).

W klasyfikacji drużynowej: 1) Katowice (171 pkt.) 2) Kra­
ków (405) 3) Gdynia (443) 4) Poznań 5) Lublin 6) Toruń, 
7) Warszawa 8) Przemyśl 9) Grodno 10) Brześć n. Bugiem.

Rozdanie nagród odbyto się następnego dnia w Akademii 
WF, po czym rozpoczął się tygodniowy obóz treningowy dla 
uczestników biegu pod kierownictwem trenera Petkiewicza.

•

W MIĘDZYNARODOWYCH ZAWODACH KONNYCH 
w Łazienkach, rozpoczynających się 27 bm startują 3 ekipy za­
graniczne, a mianowicie rumuńska, szwedzka i łotewska.

W MECZU TENISOWYM O PUCHAR DAVISA POLSKA— 
NIEMCY prowadzi drużyna niemiecka w stosunku 2 : 1. W y­
niki poszczególnych spotkań były następujące: Menzel —  Ba- 
worowski 7 : 5, 6 : 3, 2 : 6, 2 : 6, 6 : 4, Tłoczynski — Hen­
kel 6 : 4, 6 : 8, 6 : 4, 3 : 6, 6 : 3.

Henkel i Metaxa — Baworowski i Hebda 5 : 7, 6 : 4, 6 : 2, 
6 : 2.

•

INNE MECZE O PUCHAR DAVISA: Jugosławia—Węgry 
4 : 1 ,  Francja — Chiny 4 : 1, Belgia — Indie, prowadzi Belgia 
2 : 1 ,  Szwecja — Dania 4 : 1 .

•

Soldan i G ąssowski, S ta rt biegu na 5 000 m,
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Kosman.

O MISTRZOSTWO LIGI odbyły się mecze następujące: 
Cracovia — Polonia 2 : 1 ,  Ruch — Union 12 : 1, Pogoń —  
Warta 1 : 0, Garbarnia — Wisła 1 : 1 ,  AKS — Warszawianka 
4 : 0. Na meczu Ruch — Union Wilimowski strzelił 10 bra­
mek.

•
MECZ GIMNASTYCZNY POLSKA — JUGOSŁAWIA za­

kończy! się zwycięstwem drużyny jugosłowiańskiej w stosunku 
335 : 324,75 pkt. Indywidualnie wygrał Grilec (Jug) przed 
Forte (Jug), Kosmanem (Pol), Budja (Jug) i Pietrzykowskim 
(Pol). Kosman wygrał poręcze, kółka i skoki, Grilec — ćwi­
czenia na koniu, Kulujdzic — ćwiczenia wolne, a Forte — ćwi­
czenia na drążku.

SZOSOWY WYŚCIG KOLARSKI o nagrodę im. Wilczyń­
skiego wygrał J. Kapiak przed Wiśniewskim, Matczakiem, Na- 
pierałą, M. Kapiakiem, Cieniewskim i Starzyńskim.

•

MISTRZOSTWO SZERMIERCZE POLSKI DLA PAŃ wy­
grał w konkurencji drużynowej zespól Warszawy I przed War­
szawą II i Śląskiem, a w konkurencji indywidualnej Duch- 
Markowska przed Gruberową i Szrejderową.

WALNE ZGROMADZENIE POLSKIEGO ZW. HOKEJA 
LODOWEGO, które odbyło się w niedzielę w Warszawie zo­
stało przerwane na skutek niemożności ustalenia liczby głosów, 
przysługujących poszczególnym okręgom.

MIĘDZYPAŃSTWOWE MECZE PIŁKARSKIE dały nastę­
pujące wyniki: Jugosławia — Anglia 2 : 1 ,  Francja — Belgia 
3 : 1, Rumunia — Łotwa 4 : 0, Irlandia — Węgry 2 : 2, Niem­
cy — Czechy 1 : 1, Francja — Walia 2 : 1.

Menzel.

MECZ PIŁKARSKI POMIĘDZY MISTRZEM LITWY 
LGSF KOWNO a warszawską Polonią zakończył się wynikiem 
remisowym 2 : 2.

Następnego dnia Litwini pokonali reprezentację Brześcia 
w stosunku 7 : 1 .

MECZ SZERMIERCZY POLSKA — ANGLIA rozegrany 
w Londynie o puchar „Polonia Cup" zakończył się zwycięstwem  
drużyny polskiej w stosunku 14 : 13.

We florecie wygrali Anglicy 6 : 3, zaś w szpadzie 5 : 4, 
natomiast w szabli zatriumfowali zawodnicy polscy w stosun­
ku 7 : 2.

MISTRZOSTWO SZOSOWE Woj. Warszawskiego, roze­
grane w Strudze na dystansie 100 km przyniosło zwycięstwo 
Ignaczakowi (Orkan) w czasie 2 : 52,11.

KOBIECY MECZ KOSZYKÓWKI WARSZAWA — KOW­
NO rozegrany w Kownie zakończył się zwycięstwem drużyny 
litewskiej w stosunku 29 : 28.

(er)
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Niemcy szczycili s ię  d o ty c h cz as  ty m , że bez w zg lędu  
n a  u k ła d  s to su n k ó w  p o lity c z n y c h , d ąż ą  do śc is łeg o  w y ­
k o n y w a n ia  sw ych  zo b o w iązań  n a  te re n ie  sp o r tu . D la te ­
go też  g ro m y  rz u c a n o  i w y śm ie w an o  F ra n c u z ó w , k tó rz y  
o d w o ła li sp o tk a n ie  p iłk a rs k ie ,  o b u rz a n o  s ię  n a  d ru ż y n y  
a n g ie ls k ie , że z re z y g n o w a ły  z w io sen n eg o  to u rn e e  po  
R zeszy.

O w e „d o b re  ob y cza je" , k tó ry m i ta k  b a rd z o  szczyci 
się  n a  k a ż d y m  k ro k u  s p o r t  n ie m ie ck i, n ie  o b o w ią z u ją  
je d n a k  w  stosunku do Polski. L icząc , że p ew n e  lo k a ln e  
u c h y b ie n ia  n ie  z n a jd ą  ec h a  n a  te re n ie  m ię d z y n a ro d o ­
w y m  N iem cy  od d a w n a  ju ż  p o c z y n a ją  sob ie  dość bez­
c e re m o n ia ln ie . Z w ra c a liśm y  p a ro k ro tn ie  u w a g ę  n a  n ie  
d o trz y m y w a n ie  zo b o w iązań  ze s tro n y  n ie m ie c k ic h  k lu ­
bów  p i łk a r s k ic h  w  s to s u n k u  do Ś ląsk a . J a s k ra w y m  f a k ­
tem , k tó r y  sp o w o d o w ał n a w e t e n e rg ic z n ą  in te rw e n c ję  
P Z P N , b y ło  o d w o łan ie  w  o s ta tn ie j  ch w ili p rz y ja z d u  F o r ­
tu n y  z D u sse ld o rfu  do W a r ty  p o z n a ń sk ie j. K lu b  p o ­
z n a ń sk i n a ra ż o n y  z o s ta ł n a  p o w ażn e  s t r a ty ,  g d y ż  n ie  
m ia ł  ju ż  m ożności zn a leźć  in n e g o  p rz e c iw n ik a  n a  św ię ­
ta  W ie lk a n o cn e .

Je szcze  b a rd z ie j w y m o w n y  je s t  o s ta tn i  k ro k  — 
w s trz y m a n ie  w y ja z d u  b o k se ró w  w a rsz a w sk ic h  do M o­
n a c h iu m . P o słu żo n o  się  p rz y  ty m  m o ty w em , k tó ry  za ­
p is a n y  z o s ta n ie  n a  k o n to  g e n ia ln y c h  w y n a la z k ó w  n ie ­
lo ja ln e g o  k rę ta c tw a . Im p re z y  n ie  m o ż n a  b y ło  u rz ą d z ić  
w  M o n a ch iu m , poniew aż... W a rs z a w a  n ie  p rz e s ła ła  w  p o ­
rę  m a te r ia łu  rek lam o w eg o !

P ó ź n ie j o k az a ło  się  w p ra w d zie , że m a te r ia ł  p rzy szed ł, 
a le  b y ło  ju ż  — za  późno! U w aża m y , że n a w e t „ca łk iem  
za późno". B o k se rzy  s to łec zn i z re z y g n u ją  z p rz y je m n o ­
śc i o d w ied z en ia  s to lic y  B a w a r i i  i n ie ch  n ik t  n ie  liczy  n a  
to, że s ta n o w isk o  sw e z m ie n ią  w ów czas, k ie d y  b ęd z ie  to 
„k o m u ś"  o d p o w iad a ło .

N a jle p sz ą  i lu s t r a c j ą  p e r f id i i  ty c h , k tó rz y  p rz y  k a ż ­
dej o k a z ji m a ją  u s ta  p e łn e  frazesów na temat fair play 
i  d o b ry c h  m a n ie r  sp o r to w y c h , je s t  w szczę ta  ró w n o cze­
śn ie  k a m p a n ia  p ra so w a . M a o n a  w y k az ać , że o d w o łan ie  
m eczu  z W a rsz a w ą  je s t  a k te m  o c h ro n n y m  ze s tro n y  
N iem iec!

N a le ż a ło  b y  je d y n ie  z a p y ta ć , p rze d  czym  to  m a  się  
s p o r t  n ie m ie c k i w  s to s u n k u  do p o lsk ieg o  ch ro n ić ?

Ozy m oże p rz e d  o trz y m a n ie m  zap ro szeń , k tó re  k lu b y  
n asze , n ie  b acząc  n a  lu ź n e  p o jm o w a n ie  p rze z  k o n tr a h e n ­
ta  n ie m ie c k ie g o  zobow iązań , w ciąż  jeszcze k ie ro w a ły  pod  
a d re se m  d ru ż y n  n ie m ie ck ic h ?

C el a k c j i  j e s t  p rz e jrz y s ty .  C hodzi o z rz u cen ie  odpo­
w ied z ia ln o śc i i  p rz y s tro je n ie  się  znów  w  p ió rk a  n ie s k a z i­
te ln y c h  dżen te lm en ó w . T y m  ra z e m  je d n a k  się  n ie  uda . 
Bumerang wróci precyzyjnie tam skąd... wyszedł.

•

W  czas ie  g d y  N iem cy  p o c ie sz a ją  się  m eczam i z r e ­
p re z e n ta c ją  „ P ro te k to ra tu " ,  W ło ch y , J u g o s ła w ia  i R u ­
m u n ia  m a ją  p rz y je m n o ść  g o szczen ia  i p o d z iw ia n ia  p r a w ­
dziw ych  m is trz ó w  p iłk i  — reprezentacji Anglii.

W e W łoszech  p rz y ję c ie  A n g lik ó w  p rze k ro c zy ło  
w szelk ie  o czek iw an ia . Że n a  g ra n ic y  w ręczono  im  k w ia ­
ty , to  m og ło  leżeć w  p ro g ra m ie  o f ic ja ln e j  re ż y se r ii. N ie  
p rz y p u sz c z a m y  je d n a k , b y  p rz e w id z ia ła  o n a  ró w n ież  ży-

wiołową manifestację tłumu przed hotelem, w k tó ry m  
z a k w a te ro w a n o  A n g lik ó w . B y ł to  zd a je  s ię  n a tu r a ln y  
i b a rd z o  w y m o w n y  o d ru ch , k tó ry  p r a s a  n ie m ie c k a  z a p i­
su je  n a  konto ... d o b reg o  w y c h o w a n ia  sp o rto w e g o  W ło ­
chów .

A n g lic y  u z y s k a li w p ra w d z ie  w M e d io la n ie  ty lk o  r e ­
m is  2:2, je d n a k  o p in ia  b y ła  jed n o zg o d n a , że g ra l i  lep ie j, 
n iż W łosi. N iem a l w szyscy  z g a d z a ją  się  też  z ty m , że 
p rzy  d ru g ie j  b ra m c e  n ie  w szy s tk o  b y ło  w p o rz ą d k u  z r ę ­
k ą  P io li. A n g lic y  o g ra n ic z y li s ię  do sp o k o jn e g o  p ro te ­
s tu , a  g d y  sę d z ia  m im o  to  n ie  z m ie n ił sw ej d ecy zji, bez 
sz e m ra n ia  rozpoczęli g rę  od now a. W y o b ra ź m y  sobie, co 
by  się  s ta ło , g d y b y  o d w ro tn y  w y p a d e k  z d a rz y ł się 
w... L o n d y n ie . He b y ło  b y  k rzy k ó w , i p o łu d n io w e j g e s ty ­
k u la c ji ,  j a k a  ro z p ę ta ła  by  się  „g ra" . Z A n g lik a m i m ożna  
zrem iso w ać , m o ż n a  ich  n a w e t p o k o n ać , a le  tru d n o  do ­
trz y m a ć  im  k ro k u  w in te r p re ta c j i  „ sp o rto w e g o  d u ch a" .

•

S e n s a c ją  p i łk a r s k ą  ty g o d n ia  b y ło  zwycięstwo Jugo­
słowian nad Anglikami, k tó ry m  n ie  d a li  r a d y  h a rd z ie j 
re n o m o w a n i i lepsi W łosi. S u k ces  p i łk a r z y  b e lg ra d z k ic h  
z a s łu g u je  n a  p e łn e  u zn a n ie , ty m  b a rd z ie j,  że K ro a c i o d ­
m ó w ili u d z ia łu , to te ż  w o s ta tn ie j  ch w ili tr z e b a  b y ło  w s ta ­
w iać  reze rw o w y ch .

15

N a  p ło tk u .

N ie  m a ją c  z a m ia ru  u m n ie js z a ć  w ie lk o śc i zw y c ięs tw a  
Ju g o s ło w ia n , s tw ie rd z ić  n a le ż y  je d n a k , że A n g lik o m  n ie  
b a rd z o  c h y b a  o d p o w ia d a ł g o rą c y  k l im a t  b e lg ra d z k i i to  
b y ło  m oże je d n ą  z w ie lu  in n y c h  p rz y c z y n  p o ra ż k i.

•
M ie liśm y  w  W a rsz a w ie  p ie rw sz e  m ię d zy n a ro d o w e  

zaw ody  le k k o a tle ty c z n e  i je s te ś m y  zach w y cen i s to s u n k o ­
wo d o b ry m i w y n ik a m i n a sz y c h  zaw odn ików . Z n ik a  je d ­
n a k  d o b ry  h u m o r, g d y  w e r tu je m y  p ra s ę  z a g ra n ic z n ą . 
Czego ta m  n ie m a?

S ą  re w e la c je  a m e ry k a ń s k ie , k tó re  c h y b a  n ig d y  się  
n ie  w y cz e rp ią . S ą  m e ld u n k i o d o sk o n a łe j fo rm ie  W ło ­
chów , o su k c e sa c h  w  A n g lii .  N ie  ła tw o  n ie  ty lk o  dogo­
n ić , a le  u tr z y m a ć  się  n a  w y so k im  poziom ie , k tó ry ... stale 
jeszcze hardziej się podnosi.

•
W  czerw cu  odbędzie  się  m ecz le k k o a tle ty c z n y  d r u ­

ży n  rez e rw o w y c h  Szwecji i Finlandii. P r a s a  obu  k r a ­
jó w  dziś ju ż  p o św ięca  w ie le  m ie js c a  ro z w a ż a n io m  szans. 
F in o w ie  dochodzą do w n io sk u , że S zw edzi w y g r a ją  ró ż ­
n ic ą  około  dz iesięc iu  p u n k tó w . W  d ru ż y n ie  rezerw o w ej 
F in ó w  z n a jd z ie  się  d łu g o d y s ta n so w ie c  L e h tin e n  i osz- 
cz ep n ik  V a in ie , k tó ry  rz u c a  g d z ieś  około  70-tki, T a k ic h  
„ rezerw o w y ch " oby  ja k  n a jw ię c e j.
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P rz y z w y c z a il iśm y  s ię  do cudów  n ie  ty lk o  w A m e ry ­
ce, a le  i w k r a ja c h  b a rd z ie j eg zo ty czn y ch . P o d o b n o  
is tn ie je  w  J a p o n i i  s tu d e n t k o re a ń s k i p a n  G a n g e n  K in , 
k tó r y  m a  zw y cza j skakać po 8 metrów w dal. T a k  było  
n a  t r e n in g a c h ;  w  p ie rw sz y m  p o w a ż n y m  s ta rc iu  skoczy! 
„ ty lk o "  7.84. W  tró js k o k u  u z y s k a ł  15.65, je d n a k  n a  t r e ­
n in g u  n o to w a n o  ju ż  i 16.25.

•

O p iek u n e m  m a ra to ń c z y k ó w  w ło sk ic h  z o s ta ł Piętro 
Dorando. Z je d z ie  on ze sw o im i u c z n ia m i n a  k i lk a  ty ­
g o d n i w cześn ie j do H e ls in e k , b y  n a  m ie js c u  p rz e p ro w a ­
dzić ko ń co w y  tr e n in g .

O sta te c z n ie  n ie  je s t  to  ta k  w ie lk ie  zd a rzen ie , b y  n a ­
leża ło  je  sp e c ja ln ie  n o to w ać . C z y n im y  to  też  z in n y c h  
w zględów . M ało  k to  z n a  P i e t r a  D o ra n d o  i  je g o  t r a g ic z ­
n ą  h is to r ię .

B y ło  to  w r . 1908. N a  t r a s ie  o lim p ijsk ie g o  m a ra to n u  
w L o n d y n ie  ro z g ry w a ła  s ię  m o rd e rc z a  w a lk a . Z n ie b a  
b ił n ie sa m o w ity  ż a r , u t r u d n ia ją c  i  ta k  n ie ła tw e  z a d a ­
n ie . M im o  ta k  n ie k o rz y s tn y c h  w a ru n k ó w  W ioch  D o­
ra n d o  z d o ła ł w y su n ą ć  s ię  n a  czoło i  u z y s k a ć  z n a cz n ą  
p rz e w a g ę . N a  t r a s ie  w ita n o  go  ju ż  ja k o  zw ycięzcę. 
W p a d ł o n  też  p ie rw sz y  n a  b ie żn ię  i... w  ty m  m o m en cie  
s ię  za c h w ia ł. P rz y ja c ie le  i  zw o le n n ic y  o s łu p ie li . Z ro ­
zu m ie li, że n ie z n a n y  d o ty c h cz as  D o ra n d o  ty lk o  ja k im ś  
n a d z w y c z a jn y m  w y s iłk ie m  w o li w y b ił s ię  p rz e d  in ­
n y ch , że t r z y m a ł  s ię  n a  czele n ie sa m o w ity m  w p ro s t n a ­
k ła d e m  e n e rg ii. C zy w ięc  u d a  m u  się  p rz e trw a ć  jeszcze 
ty c h  k i lk a s e t  m e tró w ?

N a  25 in  p rz e d  m e tą  p o w tó rn ie  u p a d ł. T e ra z  n ie  m ia ł  
ju ż  sił, by  p o w s ta ć  o w ła s n e j m ocy. Z b ie g li s ię  fu n k c jo ­
n a r iu sz e , p r ó b u ją  p o s ta w ić  go  n a  n o g i, w lo k ą  p rzez  l in ię  
docelow ą. T ra g ic z n y  los m a łeg o  W ło c h a  p o ru sz y ł n ie ­
ty lk o  f le g m a ty c z n y c h  A n g lik ó w . B y ł te m a te m  d n ia  
w szędzie ta m , g d z ie  za jm o w a n o  się  ju ż  sp o rtem .

K o m is ja  zm u szo n a  trz y m a ć  się  l i t e r y  p ra w a  n ie  
p rz y z n a ła  m u  zw y c ięs tw a , l a u r  o lim p ijs k i  u w ień c zy ł 
s k ro n ie  A m e ry k a n in a  H a y n e sa . B ie d n y  D o ra n d o  s ro ­
go  o d p o k u to w a ł sw ój m o rd e rc z y  z ry w . W ie le  u p ły n ę ło  
m ie s ię cy  z a n im  p o w ró c ił do zd ro w ia , lecz w szed ł do h i ­
s to r i i  s p o r tu , ja k o  przykład poświęcenia i godnej po­
stawy nawet w obliczu bolesnej klęski.

D ziś  D o ra n d o  je s t  o p ie k u n e m  m ło d szy c h  sw y ch  k o ­
legów . Z d a je  się, że w ło sk i zw iązek  n ie  m ó g ł u c z y n ić  
lep szeg o  w y b o ru .

•
H is to r ia  z z a s trz y k a m i h o rm o n o w y m i, s to so w a n y m i 

w p ew n y c h  k lu b a c h  p i łk a r s k ic h  A n g lii ,  n ie  ty lk o  n ie  
schodzi z łam ów  p r a s y  a n g ie ls k ie j ,  a le  s ta ła  się  też  p rz y ­
c z y n ą  in te r p e la c j i  w  Iz b ie  G m in . P o se ł O k rę g u  L e ic e s te r  
p. A. M. L y o n s  z a p y ta ł  M in is tr a  Z d ro w ia  E lio ta , czy 
w iadom o  m u , że je d n a  ze s ły n y c h  d ru ż y n  a n g ie ls k ic h  
s to s u je  k u r a c ję  h o rm o n o w ą , i czy n ie  u w aż a  za k o n iecz­
ne p rz e p ro w a d z ić  dochodzenie, w ja k im  s to p n iu  tego  ro ­
d z a ju  ś ro d k i m o g ą  się  odb ić  n a  zd ro w iu  p u b lic zn y m .

P . E l io t  o d p o w ied z ia ł, że d a w k o w an ie  p re p a ra tó w  
i e k s tra k tó w  o d b y w a  się  pod  k o n tro lą  le k a rsk ą , a  p o ­

n ie w a ż  chodzi tu  ró w n ież  o w y ro b y  dopuszczone o f ic ja l­
n ie  n a  r y n k u  fa rm a c e u ty c z n y m , n ie  m a  ża d n y c h  p o ­
w odów  do p rz e p ro w a d z a n ia  dochodzeń.

STATYSTYKA POLSKICH ZWIĄZKÓW SPORTOWYCH

Z arząd Związku Polskich Zw. Sportow ych zamieścił 
w sw ym  spraw ozdaniu sta tystykę  ilości zaw odników , zaw o­
dów i klubów  w zw iązkach. S ta tystyka  ta w ygiąda następująco:

Lekka atletyka —  238 klubów, 23020 zaw odników , 533 za­
w odów  (7 m iędzynar.): W ioślarstw o —  66 klubów, 8123 za­
w odników, 12 zaw odów  (2 m iędzynar.); narciarstw o —  270 klu­
bów, 23536 zaw odników , 5 zaw odów  m iędzynar.; piika nożna —  
943 klubów , 124430 zaw odników , 9081 zaw odów  (56 między­
n a r.) ; kolarstw o —  153 klubów, 74.34 zaw odników , 2 zawody 
m iędzynar.; tenis —  97 klubów, 2708 zaw odników , 18 zaw o­
dów (8 m iędzynar.); łyżw iarstw o —  38 klubów, 2149 zawodni­
ków, 2 zaw ody m iędzynar.; pływ anie —  97 klubów , 5534 za­
w odników, 91 zaw odów  (4 m iędzynar.); szerm ierka —  39 klu­
bów, 1422 zaw odników , 41 zaw odów  (7 m iędzynar.); boks — 
145 klubów , 8047 zaw odników , zaw odów  35 m iędzynar.); ho­
kej lodow y —  93 kluby, 2514 zaw odników , 271 zaw odów  (42 
m iędzynar.); g im nastyka —  832 kluby, 29971 zaw odników , 2 im­
prezy m iędzynar.; pitka ręczna —  338 klubów, 13458 zaw odni­
ków, 3706 zaw odów  (13 m iędzynar.); żeglarstw o —  27 klubów, 
5270 zaw odników , 20 zaw odów  (8 m iędzynar.); m otocykle — 
62 kluby, 3082 zaw odników , 216 zaw odów  (4 m iędzynar.); ho­
kej na traw ie —  9 klubów , 491 zaw odników , 104 zaw odów ; 
jeździiectwiO —  29 klubów , 5499 zaw odników , 50 zaw odów  
(7 m iędzynar.); kajaki —  143 kluby, 1531 zaw odników , 62 za­
w odów  (2 m iędzynar.); autom obile —  18 klubów, 22011 za­
w odników , 11 zaw odów  międzynar.

D anych nie nadesłały trzy związki, a mianowicie atletyczny, 
łuczniczy i tenisa stołow ego.

Jeśli idzie o mecze m iędzypaństw ow e, to s ta ty sty k a  ich 
w ygląda następująco : lekka atle tyka —  5, w ioślarstw o —  1, 
piłka nożna —  9, tenis —  6, pływanie —  1, szerm ierka —  1, 
boks —  11, hokej lodow y —  9, g im nastyka -— 1, pitka ręczna 
1, l^bszykówka —  9, kajaki —- 1, strzelanie —  1.

SPORTOWCY NA FON.

Z a rz ą d  R o b o tn icz eg o  P o d o k rę g u  A u to n o m ic zn e g o  
z o rg a n iz o w a ł zaw ody  p i łk a r s k ie  Ż a r  — G w iazd a  c o n tra  
S k ra  i dochód  w  su m ie  zł 43 gr 75 w p ła c ił n a  k o n to  P K O  
F u n d u sz u  O b ro n y  N aro d o w e j.

B o isko  zo s ta ło  u d z ie lo n e  b e z p ła tn ie  p rzez  R o b o tn i­
czy K lu b  S p o rto w y  „S k ra" .

•

R K S  „ D ru k a rz "  p o s ta n o w ił w y k u p io n ą  o b lig a c ję  P o ­
życzki O b ro n y  P rz e c iw lo tn ic z e j p rze zn ac zy ć  n a  F O N .

•

Z a rz ą d  G łó w n y  „ J u t r z n i"  su b sk ry b o w a ł P o ży czk ę  
O b ro n y  P rz e c iw lo tn ic z e j w w ysokości zł 300, oddzia ł 
w arsza w sk i „ J u t r z n i"  zł 100, R K S  „ C za rn i"  (W a rsz aw a) 
zt 20, S G S  „ P o tę g a "  (W a rsz a w a  — P ra g a )  zł 40, n ie za leż ­
n ie  od zb ió re k  w śró d  cz łonków  w y m ie n io n y c h  w a rsz a w ­
sk ich  o rg a n iz a c y j n a  rzecz F u n d u sz u  O b ro n y  N a ro d o ­
w ej.
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